
polityki gospodarczej w roku 1971
Podjęcie uchwał przez Plenum♦ Wystąpienie B. Jaszczuka ♦

radiie decyzje umacniają jednać
działania krajów socjalistycznych
i stanowią ważny wkład na p«ecz
normalizacji stosunków pokojowej
współpracy i bezpieczeństwa w

Euiopie oraz na rzecz zespolenia
wszystkich sil walczących z im­
perializmem o wolność i pokój na

świecie.

Obrady ekspertów ONZ

Społeczne aspekty
planowania regionalnego

Wczoraj o godzinie 9-ej rozpoczęły się w Warsza­
wie obrady plenarnego posiedzenia Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Tematem posiedzenia, któremu przewodniczył I se­
kretarz KC PZPR WŁADYSŁAW GOMUŁKA, jest sy­
tuacja ekonomiczna kraju i węzłowe zadania polityki
gospodarczej w 1971 roku.

Przemówienie wprowadza­
jące do pierwszego punktu po­
rządku
członek
sekretarz
Jaszczuk.

dziennego wygłosił
Biura Politycznego,
KC PZPR Bolesław

Pismo W. Brandta

do J. Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów
J. Cyrankiewicz otrzymał
od kanclerza federalnego
NRF W. Brandta pismo
treści następującej:

„Po moim powrocie z War­
szawy pragną jeszcze raz wy­
razić Panu moje podziękowa­
nie za gościnność okazaną
mnie, ministrowi federalnemu
Scheelowi oraz osobom nam

towarzyszącym.
Rozmowy, jakie przeprowa­

dziłem z Panem oraz I Sekre­
tarzem KC PZPR, Panem Wl.

Gomułką, były dla mnie cen­
nym potwierdzeniem, że droga
na którą wkroczyliśmy pod­
pisując układ z 7 grudnia
1970, rzeczywiście prowadzi do

normalizacji stosunków między
naszymi państwami.

Żywię też nadzieję, że wy­
siłki nasze zdołają doprowa­
dzić do zbliżenia Niemców i

Polaków, a przy tym umożli­
wią, przede wszystkim mło­
dzieży, wspólne działanie na

rzecz pokoju.
Łączę, Panie Premierze, wy­

razy mojego podziękowania i

mojego wysokiego poważa­
nia^.

Po przemówieniu B Jaszczu­
ka rozpoczęła się dyskusja nad
pierwszym punktem porządku
oziennego. Kolejno głos zabie­
rali: członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Olsztynie Ta­
deusz Białkowski, członek KC,
sekretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR — Jerzy Łuka­
szewicz, członek KC, sekretarz
KW PZPR w Katowicach,
Zdzisław Grudzień, sekretarz
KW PZPR w Krakowie, Jó­
zef Łoś, sekretarz KW PZPR
w Poznaniu Czesław Kończal,
zastępca członka KC PZPR,
przewodniczący Prezydium
WRN w Kielcach Aleksander
Zarajczyk, przewodniczący
Państwowej Komisji Cen —

Piotr Karpiuk, z-ca członka
Biura Politycznego KC PZPR
— wiceprezes Rady Mini­
strów — Mieczysław Jagiel­
ski, członek KC I sekretarz
KW PZPR w Białymstoku —

Arkadiusz Łaszewicz, zastęp­
ca członka KC, sekretarz KW
PZPR w Rzeszowie — Stani­
sław Szkraba, dyrektor Fa­
bryki Samochodów
wych w Lublinie •

Krupa, sekretarz
w Bydgoszczy Jan Przytarski,
'złonek KC PZPR, I sekretarz
Komitetu Fabrycznego PZPR
w Hucie im. Lenina Tadeusz
Wachowski, sekretarz KW
FZPR w Koszalinie Michał
Piechocki, zastępca członka
KC. I sekretarz KZ PZPR przy
Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego im. Marchlewskiego w

Łodzi, Alojzy Dworniczak.
VI Plenum KC PZPR pod­

jęło następującą uchwałę:

KC PZPR przyjmuje referat
Biura Politycznego KC o sy­
tuacji ekonomicznej kraiu i

węzłowych zadaniach polityki
gospodarczej w 1971 r. jako
wytyczną działania
cji i organizacji
oraz administracji
wej i gospodarczej
szczebli.

Obrady
punktem
zamknęło
mułki
podajemy oddzielnie).

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego I sekretarz KC
PZPR przedstawił informację
na temat układu o podsta­
wach normalizacji stosunków
między Polską a NRF.

VI Plenum podjęło w tej
sprawie następującą uchwałę:

KC PZPR po wysłuchaniu in­
formacji tow. W. Gomułki na te­
mat układu o podstawach norma­
lizacji stosunków między PRL
a NRF wita « zadowoleniem za-

dla instan-
partyinych

państwo-
wszystkich

pierwszym
dziennego

nad
porządku
wystąpienie W. Go-

(tekst przemówienia

Materiały r dyskusji
na VI Plenum Komitetu

Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej zamieścimy w

najbliższym numerze

„Gazety Krakowskej”.

14 bm. obradowało w Warszawie VI Plenum KC PZPR. Na zdjęciu: od lewej: M. Spychalski,
W. Gomułka, J. Cyrankiewicz, Z. Kliszko, E. Gierek. CAF — Dąbrowiecki — telefoto

GENEWA (PAP)
W dniach 9—11 grudnia

1970 r. odbyło się w genew­
skiej siedzibie ONZ posiedze­
nie zespołu doradców dzs spo­
łecznych aspektów planowa­
nia regionalnego. Celem po­
siedzenia było ustalenie za­
sad działalności ONZ w tej
dziedzinie na najbliższe lata w

ramach europejskiego progra­
mu rozwoju społecznego. Wy­
razem uznania dla pol­
skich osiągnięć w tej dzie­
dzinie było powołanie Po­
laka, prof. J. Ziółkowskiego
z Uniwersytetu im. A. Mickiem
wieża w Poznaniu na prze­
wodniczącego konferencji.
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S. Jędrychowski w Moskwie

Rozmowy z A. Gromyką
Podpisanie umowy o współpracy

kulturalno-naukowej

MOSKWA (PAP)
Przebywający w Moskwie s krótką wizytą minister

spraw zagranicznych PRL Stefan Jędrychowski spotkał
się w poniedziałek z ministrem spraw zagranicznych
ZSRR — Andriejem Gromyką i przeprowadził z nim
rozmowy.

Ciężaro-
Gustaw

KW PZPR

warcie tego układu, który uzna*

je za ostateczną i niezmienną za­
chodnią granicę Polski na Odrze
1 Nysie, co drugie państwo nie*
niieckie — NRD uczyniła już ?0
lat temu w Układzie Zgorzelec­
kim. Układ podpisany w War­
szawie zamyka ostatecznie pro­
blem granic w Europie i jest po
układzie rnńdzy ZSRR a NRF z

sierpnia br. kolejnym doniosłym
krokiem na drodze do utrwalenia

bezpieczeństwa i pokoju
KC aprobuje w pełni stanowi­

sko polskiej delegacji partyjno-
rządowej na naradzie Doradczego
Komitetu Politycznego Państw —

Uczestników Układu Warszawskie­
go, która odbyła się w Berlinie
2 grudnia br. Przyjęte na tej na-

Otwieramy nowy etap
w procesie rozwoju gospodarki
Przemówienie W. GOMUŁKI na VI Plenum KC PZPR

W godzinach południowych
nastąpiło uroczyste podpisa­
nie przez obu ministrów pol­
sko-radzieckiej linowy o

współpracy kulturaln. j i nau­
kowej. Następnie minister
Gromyko wydał śniadanie na

cześć ministra Jędrychowskie-
go. W godzinach wieczornych
minister Jędrychowski wraz

z towarzyszącymi mu osoba­
mi odleciał z Moskwy do
Warszawy. W czasie spotka­
nia ministrowie Jędrychowski
i Gromyko, wymienili poglą­
dy na problemy interesujące
oba kraje, a wśród nich na

sprawy zapewnienia bezpie­
czeństwa europejskiego.

Spotkanie przebiegało w at­
mosferze braterskiej przy­
jaźni, serdeczności i pełnego
wzajemnego zrozumienia.

ZE ŚWIATA

W PONIEDZIAŁEK zebrał
się na posiedzenie zarząd
SPD. Posiedzeniu przewodni­
czył kanclerz W. Brandt.

TOWARZYSZE!

Ideowa jedność i zwartość
źródłem sukcesów

(Inf. wl.) 170 delegatów reprezentujących 7.600 człon­
ków i kandydatów Partii grzegórzeckich zakładów pracy
wzięło udział w XIV Dzielnicowej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR.

Zakł. Przem. Gumowego .,Sem-
perit" poruszyła K. Czerwińska.

Problemy wychowania młodzieży
omówili E. Cimer, I sekretarz KZ

KPIS1E, A. Fajferek,
WSE, który pozytywnie
pracę studenckich

nychI1IIroku
przewodniczący ZD
ski. Na temat rangi
tyjnego 1 roli jaką
dania partyjne wypowiadali się:
A. Walczowskt, Cz. Sochnackt, S.
Mitka, Ślusarz z Zakł. im. Szad­
kowskiego główną uwagę poświę­
cił nowemu systemowi bodźców

ekonomicznych. M. Małachowska

przewodnicząca ZD Ligi Kobiet

przedstawiła zamierzenia organi­
zacji, których celem jest podnie­
sienie poziomu ldeowo-polltyczne-
go kobiet zwłaszcza niepracują­
cych. F. Pastuszak przewodniczą­
cy DK FJN oceniał realizację
zgłoszonych postulatów 1 wnio­
sków wyborców.

K. Barwacz omówił przebieg
kampanii w województwie kra­
kowskim 1 dzielnicy Grzegórzki.
Z uznaniem wyraził się o obszer­
nym potraktowaniu spraw ideowo-

prorektor
i ocenił

grup oartyj-
studiów oraz

ZMS W. Pol-
zebrania par-
spełnlają za-

politycznych w referacie. Wskazał
na wielką odpowiedzialność orga­
nizacji partyjnych za ochronę
mienia społecznego 1 wspólnego
dobra nas wszystkich. Znaczna

część swego wystąpienia poświe­
cił sprawom wewnątrzpartyj aym,
rozwojowi wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej oraz zadaniom go­
spodarczym.

W wyniku przeprowadzo­
nych wyborów powołano 45-
osobowy KD PZPR Kraków—
Grzegórzki, który na swoim,
pierwszym posiedzeniu ple­
narnym wyłonił 13-osobową
Egzekutywę. I sekretarzem
KD PZPR wybrany został po­
nownie Jan Pajestka, sekre­
tarzami: Józef Brożek, Zy­
gmunt Kopacz,
kawski. Ponadto w skład Eg­
zekutywy weszli: S. Armatys,
A. Batko, M. Czura, E. Gał-
kiewicz, W. Heretyk, Z. Kna­
pik, S. Leśniak, S. Markis-
wicz, Z. Rusinek.

Wśród 16 delegatów na Wo­
jewódzką Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą, wybra­
nych przez Konferencję Dziel­
nicową, znajduje się członek
Egzekutywy KW Jerzy Pę­
kala. (her)

Henryk Łu-

okresie przygoto-
wprowadzenla 110-
bodżców ekonoml-

W obradach uczestniczyli:
•ekretarz KW PZPR Kazi­
mierz Barwacz, członek Egze­
kutywy KW, naczelny redak­
tor „Gazety Krakowskiej’
Tadeusz Czubata, starszy in­
struktor Wydz. Organizacyj­
nego KC Zbigniew Ostrowski
i in.

O autorytecie Partii decy­
duje ideowa jedność i orga­
nizacyjna zwartość jej szere­
gów. Tą maksymą kierowali­
śmy się właśnie w pracy na­
szej dzielnicowej organizacji
partyjnej, pogłębialiśmy for­
my i treści wychowania
ideowo-politycznego członków
PZPR — mówił w referacie
I sekretarz KD PZPR Jan
Pajestka. Co piąty pracownik
zatrudniony w zakładach
dzielnicy posiada legitymację
partyjną. Natomiast niewiele
ponad 50 proc, stanu naszej
organizacji partyjnej, to ro­
botnicy. Dlatego w dalszej
pracy dołożymy starań nad
rozbudową partyjnych szere­
gów i właściwym rozmiesz­
czeniem sił Partii.

W przyszłej kadencji orga­
nizacja partyjna będzie kon­
centrować uwagę głównie na

sprawach ekonomicznych i

realizacji uchwał II, IV i V
Plenum KC.

Aktualnie w

wawczym do

wego systemu
eznych — na który z dniem 1 sty­
cznia 1971 r. przechodzą 34 przed­
siębiorstwa — odnotowano już
szereg osiągnięć. M. In. wzrosły
dostawy eksportowe, zmniejszyła
się bezczynność maszyn 1 urzą­
dzeń. Cały przyrost tegorocznej
produkcji w wysokości 7,7 proc,
uzyskany został dzięki wzrostowi

wydajności pracy.

Oceny działalności Dzielnicowej
Organizacji Partyjnej dokonał w

imieniu Egzekutywy KW tow. Ta­
deusz Czubata, stwierdzając, że
zasadnicze kierunki pracy w

dziedzinach: ekonomicznej, we­
wnątrzpartyjnej i ideowo-wycho-
wawczej były prawidłowe. Grze­
górzecka Organizacja Partyjna ma

poważny dorobek w Krakowie i

Województwie.
W< dyskusji zabrało głos 17 osób.

M. Kulpińska I sekretarz KZ ZPC

„Wawel“ stwierdziła, że w za­
kładach nastąpił poważny wzrost

dyscypliny oraz wydajności pra­
cy. O sprawach socjalno-bytowych
mówił A. Batko, prezes Spóldz.
„Prądniczanka". Rangę proble­
mów ochrony mienia społecznego
podnosi! E. Pieczka, zastępca sze­
fa Prokuratuiy
Nad zadaniami

przyszłej 5-latkl
się: M. Czura, J. Czapla,
szaniecki i Z. Maryewskl. Sprawę
stosunków międzyludzkich w

Wojewódzkiej,
ekonomicznymi
skoncentrowali

.1. OI-
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Plenum dzisiejsze zamyka
pewien okres w procesie roz­
woju naszej gospodarki naro­
dowej i zarazem otwiera na tej
drodze etap nowy. Chciałbym
być dobrze zrozumiany. Nie
chodzi tu bowiem o jakiś o-

stry przedział, czy głęboki
zwrot na dotychczasowej dro­
dze rozwoju naszej gospodarki.
Ostre zwroty mogą występo­
wać w dziedzinie polityki,
chociaż i w tej dziedzinie mu­
szą przez dłuższy czas nara­
stać elementy, których sumą
spowodowała zmianę określo­
nego kursu politycznego. W
gospodarce natomiast w proce­
sie jej rozwoju, trudno ścisłe
rozdzielić i wykazać, gdzie i

kiedy kończy się jeden z eta­
pów tego ciągłego procesu i

Wizyta A. Moro
w Londynie

LONDYN (PAP)
Jak zakomunikowało Foreign

Office, we wtorek wieczorem
przybył do Londynu z trzy­
dniową wizytą oficjalną mini­
ster spraw zagranicznych
Włoch Aldo Moro. Podczas
rozmów, jakie przeprowadzi z

brytyjskim sekretarzem stanu
do spraw zagranicznych omó­
wione zostaną sprawy wspól-
norynkowe, stosunki Wschód
— Zachód oraz problem kry­
zysu bliskowschodniego.

Ministrowie Moro 1 Douglas-
Home dokonają omówienia po­
stępu w negocjacjach na te­
mat brytyjskiego akcesu do
Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej.

I rozpoczyna się etap nowy.
Rozwój życia gospodarczego
ma to bowiem do siebie, że

każdy nowy etap tego rozwoju
rodzi się i rozwija, zwykle w

trudnościach i boleściach, zaś
nowy etap, kiedy zajmie już
przeważające i panujące pozy­
cje w gospodarce, przez długi
jeszcze czas musi współżyć z

etapem starym, zanim tenże
nie zejdzie ostatecznie z areny
życia.

Aktualnie, w naszej gospo­
darce dominuje jeszcze to

wszystko, co składa się na po­
jęcie starego etapu jej rozwo­
ju. To zaś co charakteryzuje
nadejście etapu nowego znaj­
duje się dopiero w stanie two­
rzenia, toruje sobie dopiero
drogę do życia. Mimo tego z

pełną słusznością można po­
wiedzieć, że dzisiejsze Plenum
zamyka stary i otwiera nowy
etap w procesie rozwoju gospo­
darczego naszego kraju. Wiemy
wszyscy, że chodzi tu o eksten­
sywne i intensywne formy i
metody gospodarowania.

W odróżnieniu od innych
plenarnych posiedzeń KC na

dzisiejszym Plenum nie podej­
mujemy uchwał, które wnosi­
łyby nowe koncepcje, dotyczą­
ce przechodzenia coraz szer­
szym frontem na intensyfika­
cję rozwoju naszej gospodarki.
W tym przedmiocie uchwały
zostały już bowiem podjęte na

II, IV 1 V Plenum KC zgodnie
z wytycznymi V Zjazdu Par­
tii. W oparciu o te uchwały
Biuro Polityczne KC i rząd
podjęły szereg ważnych decy­
zji i postanowień zmierzają­
cych w tym samym kierunku.
Nie chodzi więc o nowe uch­
wały i postanowienia, gdyż
nie są one obecnie potrzebne.
Chodzi natomiast o to, aby
podjęte już uchwały konsek­
wentnie wcielać w życie. To
jest głównym celem dzisiejsze­
go Plenum. Akceptując refe-

rat Biura Politycznego, jako
wytyczną działania, KC stawia
tym samym w centrum uwagi
całej Partii i administracji
gospodarczej nakreślone w tym
referacie zadania.

Referat Biura ujmuje w spo­
sób kompleksowy problematy­
kę intensyfikacji naszej gospo­
darki, zawartą w uchwałach
poprzednich posiedzeń KC i
wyrażoną obecnie w projekcie
NPG na r. 1971. Plan ten —

jeśli można się tak wyrazić —

powstał z budulca stworzonego
przez II, IV i V Plenum KC.
Wprawdzie również w NPG na

br. znalazły się poszczególne e-

lementy tego nowego budulca,

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przed Powiatową Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR

WJgRB Powiatowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza
W i W podsumuje dwuletnia działalność myślenickiej orga-

JbH W nizacji partyjnej. Pow. myślenicki ma wybitnie rolni­
czy charakter. Na ogólnq liczbę 95 tys. mieszkańców,

aż 76 tys. mieszka na wsi.

Stąd też warunkiem pomyślnej re­
alizacji zadań w rolnictwie było sta­
łe umacnianie sił Partii na wsi, two­
rzenie klimatu sprzyjającego mobili­
zowaniu całego społeczeństwa do
realizacji zadań polityki rolnej.

W okresie sprawozdawczym zano­
towaliśmy na tym odcinku poważne
osiągnięcia. Przyjęliśmy w szeregi
Partii 770 kandydatów — w tym 30
proc, rolników, 45 proc, kobiet. Zlik­
widowaliśmy 9 dalszych tzw. „bia­
łychplam”, wtym 3 nawsii6w
miastach. Poprawie uległa struktura
społeczno-zawodowa szeregów par­
tyjnych. O 2,8 proc, wzrósł udział
chłopów w składzie naszej powiato­
wej organizacji.

Wybitnie niekorzystne warunki atmo­
sferyczne, a także glebowe nie poz­
woliły wprawdzie na osiągnięcie pla­

nowanych wskaźników w rolnictwie, nie­
mniej dorobek powiatu w zakresie rol­
nictwa oceniamy pozytywnie.

Dzięki systematycznie wzrastającej ak­
tywności naszego społeczeństwa czyny
społeczne zdobyły sobie trwałą pozycję
w życiu powiatu. Powiat zyskał szereg

50 posiedzenie

RWPG
MOSKWA (PAP)

Do Moskwy przybyli, aby
wziąć udział w 50 posiedzeniu
Komitetu Wykonawczego
RWPG, zastępcy szefów rzą­
dów krajów — członków
RWPG: Bułgarii, CSRS, NRD,
MRL, Polski, Rumunii i Wę­
gier. Z Polski przybyła dele­
gacja pod przewodnictwem
wiceprezesa Rady Ministrów
P. Jaroszewicza.

G. Pompidou przyjął Husajna
Starcia na ulicach Ammanu

Amerykański sprzęt wojskowy dla Izraela

PARY3 (PAP)
Król Jordanii Husajn i prezydent

Francji G. Pompidou wyrazili na­
dzieję na rychłe wznowienie roz­
mów pokojowych przez przedsta­
wiciela specjalnego ONZ G. Jar-

ringa. Król Husajn i prezydent
Pompidou omawiali możliwość

rozwiązania kryzysu blisko­
wschodniego

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Ammanu, podczas

ostatnich starć w tym mieście oraz

w Dterasz między siłami królew­
skimi a Palestyńczykami śmierć
poniosło 7 członków sił bezpieczeń­
stwa jordańsklego, a 4 zostało ran­

nych.
*

Szeroko komentowana jest
ostatnia wizyta M. Dajana w

gdzie
spot-
USA,

nlenlom ekonomicznym, ze szczególnym
uwzględnieniem politycznego zabezpie­
czenia 1 prawidłowości realizowania u-

chwał II, IV 1 V Plenum KC przez po­
szczególne zakłady pracy.

Poważnym problemem, który nie może

jak dotąd znaleźć ostatecznego rozwią­
zania, jest brak lokalizacji na budowę
zbiornika wodnego na rzece Rabie. Od
wielu lat rolnicy z kilku wsi leżących w

dolinie Raby nie mogą podejmować żad­
nych przedsięwzięć inwestycyjnych. Po­
dobnie na szybkie rozwiązanie czeka
sprawa budowy dworca autobusowego
PKS w Myślenicach.

Stanisław Durbacz

I sekretarz KP PZPR w Myślenicach

Problemy rolnictwa
w centrum uwagi

inwestycji kulturalnych,
turystycznych. Szczególnie cieszą efekty
w zakresie budowy dróg wiejskich. O -

becnie wszystkie miejscowości posiadają
dogodne połączenia komunikacyjne.
Wartość czynów społecznych w r. 1970

wynosi 36 min zł.
Produkcja przemysłowa zajmująca z

roku na rok coraz większą pozycję w ca­
łokształcie życia gospodarczego powiatu
znajdowała odbicie w problematyce, ja­
ką podejmował KP PZPR w Myśleni­
cach. Wiele uwagi poświęciliśmy zagad-

oświatowych i Na rozwiązanie czeka sprawa planowa­
nej budowy zakładu odzieżowego w My­
ślenicach. Zakład ten w poważnym sto­
pniu rozładuje istniejącą nadwyżkę siły
roboczej, da zatrudnienie przede wszyst­
kim kobietom.

Myśląc o rozwoju turystyki zakładamy
rozbudowę istniejącej bazy — hotele, za­
kłady gastronomiczne, obiekty służące
rekreacji.

Główne zadania gospodarcze, przed ja­
kimi stanie powiatowa organizacja par-

tyjna, to: modernizacja Zakładu Narzę­
dzi Rzemieślniczych „Ponar-Fana” w

Sułkowicach; zakończenie budowy no­
wych obiektów dla Zakładów „Prodlew”
w Myślenicach; rozbudowa Spółdzielni
Inwalidów „Raba” w Myślenicach; budo­
wa zajezdni 1 dworca PKS w Myśleni­
cach; utrzymanie dotychczasowego tem­
pa budowy nowych dróg — 30 km rocz­
nie; dalsza intensyfikacja produkcji rol­
nej poprzez stosowanie nowoczesnych
zabiegów agro- 1 zootechnicznych oraz

wprowadzenie zmian do profilu rolnict­
wa w rejonie Zegartowlc, Raciechowic i

Dobczyc, gdzie powinno rozwijać się sa­
downictwo I warzywnictwo; zwiększenie
pogłowia Inwentarza żywego — szczegól­
nie bydła, by osiągnąć wskaźnik 82 sztu­
ki na 100 ha, trzody chlewnej — 73 sztuk
na 100 ha; w zakresie rozwoju bazy tu­
rystycznej m. in. budowa kolejki lino­
wej na górę Chełm.

Są to wybrane zadania. Inne znaj­
dą się w programie działania, któ­
ry zostanie uchwalony na Konfe­

rencji. Zaś realizacja tych zadań za­
leżeć będzie w dużej mierze od po­
stawy i działania wszystkich człon­
ków i kandydatów Partii. Zaktywi­
zujemy i ulepszymy pracę politycz­
ną z organizacjami partyjnymi, ko­
mitetami zakładowymi, gromadzki­
mi i miejskimi w celu dalszego
wzrostu autorytetu naszej Partii i jej
ińspiratorskiej roli w każdej dzie­
dzinie życia. Dlatego jednym z pod­
stawowych zadań naszej powiatowej
organizacji partyjnej jest rozwój
szeregów partyjnych, troska o pozy­
skiwanie chłopów — producentów
rolnych i robotników, organizacyjne
i polityczne umacnianie KG i pod­
stawowych organizacji partyjnych.

I

Stanach Zjednoczonych,
minister obrony Izraela
kał się z przywódcami
m. in. prezydentem Nizonem.
Wizyta ta jak i poprzednie
wizyty Goldy Meir i innych
ministrów izraelskich w Sta­
nach Zjednoczonych wskazują
na zacieśniającą się ostatnio
współpracę polityczną i woj­
skową między USA i Izrae­
lem. Po ostatniej wizycie Da­
jana oficjalne oświadczenia
amerykańskie mówią o „nie­
zwykle serdecznej i przyjaz­
nej atmosferze”.

W czasie rozmów z przywódca­
mi USA Dajan zabiegał o dalsze
dostawy sprzętu wojskowego dla
Izraela i jak się wydaje, jego za­
biegi zostały uwieńczone sukce­
sem (rząd USA podjął w tych
dniach decyzję o dostarczeniu I-

zraelowi sprzętu wojskowego na

sumę pól miliarda dolarów).
Jeśli idzie o wznowienie roz­

mów pokojowych pod auspicjami
G. Jarringa — to Dajan wysunął
ponownie warunki, które utrud­
niają rokowania. Z jego wypo­
wiedzi wynikało m. in., ie chodzi
mu o to, aby do rozmów tych nie
wtrącała się Rada Bezpieczeń­
stwa, co praktycznie oznacza

storpedowanie misji Jarringa.
Równocześnie Dajan nalegał na

administrację amerykańską, aby
zrezygnowała z dotychczasowego
stanowiska, w sprawie koniecz­
ności wycofania wojsk izraelskich
ze wszystkich okupowanych tery­
toriów arabskich.

WCZORAJ rozpoczęła się
konferencja ministrów spraw
zagranicznych Wspólnego
Rynku. Ministrowie omówią
zagadnienia związane z pla­
nowaną unią gospodarczą i

walutową, której pierwsza fa­
za ma się
nia 1971 r.

RZĄD 8.
w Santiago
stawieielami największego w

Chile towarzystwa przemysło­
wego zajmującego się produ­
kcją stali „The Pacific Steel

Company” na temat Jego na­
cjonalizacji.

NA ZAPROSZENIE radziec­
kiego Komitetu Weteranów

Wojny udaje się 15 bm. do

Moskwy delegacja Falskich
Inwalidów Wojennych.

PREZYDENT Zambii, K.

Kaunda, oświadczył w Lusaco,
te prawdopodobnie nie weź­
mie udziału w konferencji
premierów Commonwealtbu
ze względu na to, iż rząd W.

Brytanii nosi się z zamiarem
dostarczenia broni dla Repu­
bliki Południowej Afryki.

W CIĄGU najbliższych
rozpoczynają się rozmowy
spodarcze Syrii 1 ZRA na

mat stosunków gospodarczych
1 handlowych pomiędzy obyd­
woma krajami.

JAPOŃSKIE władze policyj­
ne podały, te w ub. roku na

drogach Japonii zginęło 20.500
osób.

W LOKALACH szkoły nauk

politycznych w Atenach na­
stąpiła gwałtowna eksplozja.
Trzy osoby zostały ranne. W

tym samym dniu w różnych
punktach Aten policja odkry­
ła 3 ładuniki wybuchowe.

rozpocząć 1 stycz-

Allende rozpoczął
rozmowy z przed-

dni

go-
te-

Plenum KP PZPR

w Nowym Targu
(Tnf, wł.) Wczoraj na plenar­

nym posiedzeniu KP PZPR w No­
wym Targu, któremu przewodni­
czył I sekretarz KP — J . Nowak

przyjęto materiały na XIV Po­
wiatową Konferencję Sprawo­
zdawczo-Wyborczą nowotarskiej
organizacji partyjnej. Plenum
zatwierdziło sprawozdanie KP
oraz przyjęło projekt programu
działania na lata 1971/72. Ustalono
termin Konferencji Powiatowej
na dzień ’5 stycznia 1971 r. W Ple­
num uczestniczyli: członek Eg­
zekutywy KW PZPR — J. Wiór-
kowski oraz z-ca kierownika

Wydz. Propagandy KW — Z . Kwa­
ter. (str)

W ub. tygodniu tereny na pograniczu Peru 1 Ekwadoru zo­
stały nawiedzone przez trzęsienie ziemi. Na zdjęciu: rodzi­
na ze wsi Gonzanama w Ekwadorze przeszukuje ruiny swe­

go domu zniszczonego trzęsieniem.
CAF — AP — telefoto
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Intensyfikacja gospodarki narodowej
niezbędnym warunkiem jej dalszego rozwoju
Omówienie przemówienia BOLESŁAWA JASZCZUKA na Plenum KO PZPR w Warszawie

2,2 proc, do 8 proc, i 3,4 proc.

zdolności przewozowej trans­
portu, zmuszeni jesteśmy o-

graniczyć wzrost nakładów na

wszystkich pozostałych odcin­
kach. Na 1971 r. ustalono

wzrost nakładów inwestycyj­
nych na 7,2 proc, co w nie­
wielkim stopniu przekracza
przewidywany wzrost docho­
du narodowego.

Poprawa efektywności
importu i eksportu

B
Jaszczuk stwierdził
na wstępie, że Biuro
Polityczne przedsta­
wia Komitetowi Cen-

0 tralnemu do rozpa­
trzenia podstawowe

problemy polityki ekono­
micznej, wynikające z oceny
aktualnej sytuacji gospodar­
czej kraju i z jego dalszych
potrzeb rozwojowych w nastę-
nym pięcioleciu.

W roku przyszłym dokonu­
jemy zgodnie z potrzebami
selektywnego rozwoju zasa­
dniczej zmiany naszej polity­
ki inwestycyjnej. Podejmuje­
my środki zmierzające do
przekształcenia struktury pro­
dukcji i spożycia .oraz do po­
prawy sytuacji w handlu za­
granicznym. W oparciu o no­
we ceny zaopatrzeniowe po­
rządkujemy rachunek ekono­
miczny, ulepszamy system fi­
nansowy przedsiębiorstw i
zjednoczeń. Wdrażamy do
praktyki gospodarczej nowe

bodźce materialnego zaintere­
sowania. Wszystkie te posu­
nięcia składają się w sumie na

istotną zmianę i udoskonale­
nie metod gospodarowania we

wszystkich ogniwach gospo­
darki narodowej od przedsię­
biorstw poczynając.

Dalszy rozwój gospodarczy
Polski nie może już być osią­
gany tradycyjnymi ekstensy­
wnymi metodami gospodaro­
wania. Spełniły one swoją ro­
lę w poprzednim okresie, ale
dziś nie są już skuteczne. Po­
wodują one wysokie społeczne
koszty wytwarzania i nie za­
pewniają właściwego tempa
wzrostu dochodu narodowego.

W trzech kolejnych pięcio­
latkach wzrost dochodu naro­
dowego był coraz wolniejszy
— 6,5 proc, w latach 1956—60
średnio rocznie, 6,2 proc, w

latach 1961—65 oraz 5,7 proc,
w bieżącej pięciolatce. Równo­
legle z tym zwiększało się
tempo wzrostu zatrudnienia z

średnio rocznie. Wzrastała ró­
wnież stopa inwestycji (udział
inwestycji w dochodzie naro­
dowym) z 15,4 proc, do 18,3
proc, oraz do 21,6 proc, średnio
rocznie. Zwiększała się także
kapitałochłonność produkcji.
Ponadto wydatkowaliśmy w

latach 1966—70 na inwestycje
o 60 mld zł więcej niż zakła­
dano w planie, a mimo to nie
osiągnięto zakładanego przy­
rostu zdolności produkcyjnych
i usługowych.

Kontynuacja ekstensywnych
metod rozwoju jest nie do
przyjęcia zarówno z ekonomi­
cznego, jak i ze społecznego
punktu widzenia. Kierunek na

intensyfikację gospodarowania
traktować dzisiaj trzeba nie
tylko jako lepszą alternatywę,
lecz jako niezbędny warunek
dalszego rozwoju.

Zadanie to jest tym bardziej
skomplikowane, iż musimy je
realizować w warunkach nie­
łatwej sytuacji gospodarczej,
jaka w ostatnich dwóch la­
tach wytworzyła się wsktutek
niekorzystnych wyników pro­
dukcyjnych rolnictwa, które
razem z przemysłem rolno-
spożywczym daje blisko 30
proc, dochodu narodowego i
ponad 50 proc, rynkowej ma­
sy towarowej oraz istniejących
trudności na odcinku handlu
zagranicznego i bilansu płatni­
czego, zwłaszcza z krajami ka­
pitalistycznymi.

Warunki startu do następ­
nej pięciolatki mamy więc
niezbyt sprzyjające, co nie jest
oczywiście bez znaczenia dla
tempa rozwoju produkcji i o-

gólnych proporcji podziału do­
chodu narodowego w 1971 r.

Dlatego przewiduje się sto­
sunkowo umiarkowany wzrost

produkcji przemysłowej i siły
nabywczej ludności. Zwięk­
szamy natomiast rolę wydaj­
ności w przyroście produkcji
i założenia w zakresie obniżki
kosztów własnych.

Konieczna przebudowa
struktury inwestycji

W wyniku realizacji uchwał
II Plenum uzyskaliśmy pe­
wną poprawę w działalności
inwestycyjnej. Warunkiem
dalszej prawidłowej realizacji
naszych zamierzeń inwesty­
cyjnych w r. 1971 jest dokona­
nie zasadniczych zmian w

strukturze importu maszyn i
urządzeń z krajów kapitalis­
tycznych, co stanowi następne
ważne zadanie w r. 1971. Głó­
wną pozycją będzie bowiem
zakup kompleksów oraz ma­
szyn i urządzeń przeznaczo­
nych dla rekonstrukcji branż.
Należy więc ograniczyć import
kooperacyjny oraz sprowa­
dzić do minimum przywóz
maszyn indywidualnych.

W obrotach z krajami kapi­
talistycznymi konieczne jest
dalsze zwiększenie eksportu,
szczególnie w grupie maszyn <

urządzeń. Do dalszego wzro­
stu eksportu maszynowego
może się przyczynić nawiąza­
nie kooperacji przemysłowej z

rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi. Rozwój tej koope­
racji pozwoli również na ko­
rzystanie przez nasz przemysł
z osiągnięć myśli technicznej
i postępu organizacyjnego in­
nych krajów.

Możliwości nawiązania koo­
peracji przemysłowej nie są
dotychczas wykorzystane
przez nasz przemysł. Zbyt
rzadko wychodzi on z inicja­
tywą konkretnych ofert koo­
peracyjnych. Podstawowym o-

gniwem w systemie koopera­
cji i specjalizacji przemysło­
wej z zagranicą powinno być
przedsiębiorstwo, natomiast o-

gniwem programującym i
koordynującym rozwój mię­
dzynarodowej kooperacji i
specjalizacji przemysłowej w

ramach danej branży powinno
być odpowiednie zjednoczenie.

Ważnym zadaniem handlu
zagranicznego na r. 1971 jest
również przyspieszenie wzro­
stu eksportu do krajów socja­
listycznych. Wynika to nie
tylko z potrzeby zwiększenia
zakupów surowców i mate­
riałów oraz maszyn i urzą­
dzeń, lecz również z koniecz­
ności pokrycia zwiększonych
dostaw zbóż z ZSRR i potrze­
by spłacenia kredytów za­
ciągniętych w latach ubie­
głych na rozbudowę zagłębia
miedziowego, kopalnictwa wę­
gla kamiennego, dostawy u-

rzadzeń i aparatury geofizycz­
nej oraz na inne cele.

Wzrost eksportu do krajów
socjalistycznych stanowi czyn­
nik dalszej intensyfikacji na­
szej wymiany handlowej z ty­
mi krajami.

Z tych względów dużą uwa­
gę przywiązujemy do pogłę­
bienia międzynarodowej spe­
cjalizacji i kooperacji z naszy-

mi socjalistycznymi partnera­
mi. Niektóre umowy koopera­
cyjne (m. in. z ZSRR, NRD,
Rumunią) mają poważne zna­
czenie dla wzrostu produkcji
i wzajemnych dostaw.

Poprawa efektywności im­
portu i eksportu stanowi jedno
z czołowych zadań naszej po­
lityki ekonomicznej. Warun­
kiem postępu w tej dziedzinie

jest wprowadzenie do handlu

zagranicznego prawidłowego
rachunku ekonomicznego. Zło­
żą się na to dwa czynniki.
Jednym z nich jest cena tran­
sakcyjna, która przeliczona
przy pomocy kursów waluto­
wych określi wysokość ceny
krajowej, po której towar zo­
stał sprzedany za granicą przy
eksporcie lub zakupiony przy
imporcie. Drugim czynnikiem
będą koszty krajowe urealnio­
ne dzięki reformie cen zao­
patrzeniowych. Łączne zasto­
sowanie w rachunku ekono­
micznym tych obydwu czyn­
ników umożliwi pełne wiąza­
nie wyników finansowych wy­
miany z zagranicą z wynika­
mi uzyskanymi z produkcji
krajowej.

Począwszy od przyszłego ro­
ku wprowadza się plan obro­
tów płatniczych dla zjedno­
czeń, kombinatów i central
handlu zagranicznego w sto­
sunkach z uprzemysłowiony­
mi krajami kapitalistycznymi.
W planie tym ujmowane będą
nie tylko bieżące obroty towa­
rowe, które były dotąd pod­
stawą rozliczeń, lecz również
kredyty zaciągnięte na rozwój
produkcji w tym zjednoczeniu
lub udzielane w związku z

eksportem jego wyrobów.
Wprowadzenie planu płatni­

czego zjednoczeń oznacza, że

zakup maszyn i urządzeń in­
westycyjnych na kredyt bę­
dzie spłacany przez to zjedno­
czenie w przyszłych latach
zwiększonym eksportem. W
ten sposób zasada finansowa­
nia inwestycji przy pomocy
kredytu bankowego, wprowa­
dzona po II Plenum KC, zo-

staje rozszerzona na inwesty­
cyjne zakupy dewizowe.

Wprowatfeenie do planu
płatniczego dyrektywnego
salda oznacza nałożenie na

producenta odpowiedzialności
za kształtowanie optymalnej
struktury asortymentowej ek­
sportu i importu, za dobór
rynków i terminów sprzedaży
i zakupów.

Konsekwencją tych zmian
są dokonane ostatnio posunię­
cia organizacyjne polegające
na przekazaniu niektórych
przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego do resortów przemy­
słowych.

Gdybyśmy pozostawili ceny
detaliczne mięsa na dotych­
czasowym poziomie państwo
musiałoby dopłacać do mięsa
nie tylko w produkcji, lecz
również w obrocie na rynku
wewnętrznym. Dlatego trzeba
było dokonać takiej podwyżki
cen detalicznych mięsa, aby
pozwoliła ona na podwyżkę
cen skupu i ograniczyła popyt
do realnych możliwości po­
daży.

Druga przyczyna jest kon­
sekwencją pierwszej. W re­
zultacie oderwania cen deta­
licznych od kosztów produk­
cji powstały nieprawidłowe
proporcje między cenami arty­
kułów żywnościowych i prze­
mysłowych oraz wewnątrz
tych grup. Dlatego trzeba było
zmienić te proporcje, podno­
sząc ceny na artykuły deficy­
towe i obniżając jednocześnie
ceny na artykuły wysokoren-
towne. Mimo, że ceny artyku­
łów żywnościowych uległy
podwyżce, do wielu z nich
państwo nadal będzie dopła­
cać, chociaż w mniejszej ska­
li. Nie podnosi się ceny Chle­
ba chociaż do mąki na pieczy­
wo dopłaty państwa wynoszą
przeszło 4,2 mld zł.

Ulegają również podwyżce
ceny niektórych deficytowych
artykułów przemysłowych. To­
lerowanie nadal dopłat do tych
artykułów nie ma żadnego u-

zasadnienia ekonomicznego.
Poważny jest zakres obniżki

cen artykułów przemysłowych.
Na skutek przeprowadzanej
reformy cen zaopatrzeniowych
ceny wielu surowców krajo­
wych — głównie chemicznych
— ulegają obniżeniu. Rzutuje
to na koszty produkcji w prze­
myśle lekkim, który z tych su­
rowców wytwarza tkaniny,
konfekcję i dzianiny. Koszty
ulegają obniżeniu i to pozwa­
la na obniżkę cen detalicznych.
W szeregu asortymentów jest
ona bardzo głęboka i sięga 30
—40 proc. Poza tym obniżone
zostają ceny tych artykułów
przemysłowych, na których o-

siągamy wysoką akumulację.
Przez zmianę proporcji cen

zamierzamy osiągnąć zmianę
struktury spożycia w kierunku
zwiększenia udziału w spoży­
ciu artykułów przemysłowych.
Obniżka cen na dobra trwałe­
go użytku powinna przyczynić
się do poprawy w tej dziedzi-

nie w takim stopniu, jaki od­
powiada poziomowi uprzemy­
słowienia naszego kraju i po­
ziomowi zamożności jego oby­
wateli.

Rodziny, które osiągają sto­
sunkowo niskie dochody na o-

sobę bardziej odczuwają skut­
ki podwyżek cen na żywność
od korzyści wynikających z

obniżek cen na dobra trwałego
użytku. Dlatego też, aby
przyjść z pomocą rodzinom
wielodzietnym, z dniem 1 sty­
cznia 1971 r. wprowadzone zo­
staną dodatki do zasiłków ro­
dzinnych na dzieci; dodatki te

przysługiwać będą rodzinom
utrzymującym się z pracy po­
za rolnictwem i rodzinom ren­
cistów, których dochód mie­
sięczny na osobę nie przekra­
cza 800 zł. Wysokość dodatków
będzie zróżnicowana. Poza tym
dodatki przyznaje się pracow­
nikom i rencistom, posiadają­
cym gospodarstwa rolne o po­
wierzchni nie przekraczającej
0,5 ha i o dochodzie na 1 oso­
bę nie wyższym niż 500 zł. Łą­
czna suma dodatków wyniesie
w skali rocznej ok. 920 min
złotych.

Na dochody ludności rolni­
czej wpłynie przede wszystkim
podwyżka cen skupu żywca
wieprzowego, młodego bydła
rzeźnego, kurcząt tuczonych o-

raz sezonowa podwyżka cen

skupu mleka — na sumę ok.
3,9 mld zł. Równocześnie pod­
nosi się ceny pasz treściwych
o ok. 2,4 mld zł, co zmniejsza
dopłaty państwa do tych pasz
o przeszło 1/3. Po odliczeniu
tej kwoty dochody wsi z tytu­
łu podwyżki cen skupu wzro­
sną o ok. 1,5 mld zł.

Musimy jednakże zdawać
sobie sprawę z tego, że ten
wzrost dochodów wsi nie po­
krywa bynajmniej spadku do­
chodów ludności rolniczej, któ­
ry nastąpił w ostatnich dwóch
latach w wyniku obniżenia się
produkcji rolnej.

Po uwzględnieniu wszyst­
kich zmian w cenach detalicz­
nych towarów i usług oraz de­
cyzji zwiększających bezpo­
średnio dochody ludności, o-

gólne obciążenie tych docho­
dów wzrośnie w r. 1971 o ok.
1,2 mld ti.. Zmiany w struktu­
rze spożycia, które nastąpią w

rezultacie dokonanej regulacji
cen powinny już w przyszłym
roku zmniejszyć tę kwotę.

łowego aktywu gospodarczego
ale także wśród robotników.
Jak wskazują liczne przykła­
dy z przedsiębiorstw przemy­
słowych, pobudzenie ekono­
micznego myślenia uchwałą
V Plenum zrodziło szereg
cennych inicjatyw, wzrosła
dyscyplina i wydajność pracy
oraz rytmiczność produkcji
przy równoczesnym ograni­
czeniu pracy w godzinach nad­
liczbowych.

Z początkiem nowego roku

nowy system bodźców obej­
mie łącznie ponad 3,5 min o-

sób wliczając w to prócz prze­
mysłu kluczowego, także drob­
ny oraz spółdzielczość pracy.
Stanowi to bez mała 90 proc,
ogółu zatrudnionych w prze­
myśle. W pozostałych działach
produkcji materialnej, a w

szczególności w budownictwie
i transporcie kolejowym, nie
zdołano dotąd wypracować
koncepcji, w oparciu o którą
można by zaadaptować zasady
nowego systemu bodźców ma­
terialnych.

Konieczne jest więc dalsze

poszukiwanie właściwych roz­
wiązań w tych działach gos­
podarki.

Komisje zakładowe jak i
zjednoczenia na ogół w pra­
widłowy sposób podeszły do

wyznaczania zadań syntetycz­
nych i odcinkowych. Nie u-

strzeżono się jednak przy tym
przypadków pogoni za łat­
wizną. Nadal można mieć

wątpliwości czy istotnie u-

zasadniona jest tak duża licz­
ba przedsiębiorstw, które ja­
ko syntetyczny wskaźnik wy­
brały kwotę zysku. Nie zosta­
ła także w pełni pobudzona
inicjatywa do podejmowania
zadań odcinkowych z dziedzi­
ny postępu technicznego waż­
nych dla rozwoju przedsię­
biorstwa. Nie dość liczne są
przypadki podejmowania no­
wych opracowań konstrukcyj­
nych i technologicznych. Zbyt
wąski jest też jeszcze zakres
stosowania normatywnego ra­
chunku kosztów.

Z
miany jakie czynimy
w metodach gospoda­
rowania — powiedział
na zakończenie B.
Jaszczuk — obliczone
na szybkie podnosze­

nie efektywności produkcji,
tylko wówczas spełnią swą
rolę, jeśli instancje i organi­
zacje partyjne należycie wy­
jaśnią ich cel i założenia za­
łogom i aktywowi społeczno-
gospodarczemu przedsię­
biorstw i zjednoczeń. Realiza­
cja zadań, które obecnie sta­
wiamy przed sobą ma wyjąt­
kowo duże znaczenie nie tyl­
ko dla rozwiązania bieżących
problemów gospodarczego roz­
woju kraju, ale również dla
zapewnienia na przyszłość
sprzyjających warunków dy­
namicznego postępu socjali­
stycznego budownictwa.

Przemówienie W. Gomułki

Zasady nowego

systemu finansowania

przedsiębiorstw

Na czoło zadań naszej poli­
tyki gospodarczej w roku
przyszłym wysuwa się rozpo­
częcie przebudowy struktury
inwestycji. W ramach plano­
wanych nakładów inwestycyj­
nych zapoczątkowana ma być
realizacja programu tzw. kom­
pleksów gospodarczych. Obej­
mują one grupy zakładów po­
łączonych ze sobą więzami
przetwórstwa i nastawionych
na wytwarzanie nowoczesnych
produktów finalnych. Również
pojedyncze przedsiębiorstwa
mogą być traktowane jako
kompleksy gospodarcze, jeżeli
ich wyroby mają powszechne
zastosowanie i służą podnie­
sieniu poziomu technicznego
produkcji przemysłowej.

Te nowoczesne obiekty po­
winny przenosić na nasz grunt
osiągnięcia światowej nauki i
techniki. Wymaga to zaanga­
żowania dużych nakładów in­
westycyjnych, w tym również
środków dewizowych.

Przemysł nasz od wielu lat
jest rekonstruowany i moder­
nizowany. Cechą charakterys­
tyczną dotychczasowych me­
tod modernizacji był wzrost

importu kooperacyjnego z wy­
soko rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych. W latach
1966—69 wartość tego importu
zwiększyła się dwukrotnie.
Temu wzrostowi nie towarzy­
szył jednak najczęściej odpo­
wiedni wzrost eksportu wyro­
bów z tych przemysłów. Po­
wodowało to pogorszenie salda
obrotów towarowych w han­
dlu zagranicznym, co obciąża­
ło ogólny bilans płatniczy
państwa. Dlatego podjęto kro­
ki w kierunku uzyskania po­
prawy w tej dziedzinie.

W naszych planach na przy­
szłość, wraz z rozbudową za­
kładów produkcji finalnej
przewidujemy rozbudowę i u-

nowocześnienie w ramach
kompleksów gospodarczych
produkcji typowych

' elemen­
tów maszyn i podzespołów ko­
operacyjnych. Równocześnie
następuje rozbudowa poszcze­
gólnych działów hutnictwa,
chemii, przemysłu lekkiego.

Mówca podkreślił dalej, że

realizacja kompleksów gospo­
darczych powinna wpłynąć na

intensyfikację i unowocześnie­
nie metod produkcji oraz pod­
nieść znacznie efekty ekono­
miczne w przemyśle przez o-

bniżenie nakładów pracy spo­
łecznej w wiodących dziedzi­
nach wytwarzania.

Ze względu na wielkie zna­
czenie kompleksów dla rozwo­
ju i unowocześnienia gospo­
darki, należy podjąć wszelkie
niezbędne środki, aby ich rea­
lizacja przebiegała sprawnie.
Zadania inwestycyjne związa­
ne z ich budową ujęte zosta­
ły w specjalny, wydzielony z

całości planu program. W pla­
nie inwestycyjnym na r. 1971
przeznacza się na ten cel 21
proc, całości nakładów inwes­
tycyjnych czterech resortów
(MPM, MPC, MPChem. oraz

MPL) oraz ok. 10 proc, całości
nakładów na przemysł. W la­
tach następnych nakłady prze­
znaczane na te kompleksy
znacznie wzrosną.

Z realizacją programu kom­
pleksów inwestycyjnych zwią­
zany jest ściśle wzrost nakła­
dów na bazę surowcową, to

znaczy na górnictwo i hutnic­
two miedzi oraz na węgiel
koksowy. Eksport tych surow­
ców zapewnić musi bowiem
częściową spłatę kredytów za­
ciągniętych na budowę kom­
pleksów.

Drugim kierunkiem koncen­
tracji w nakładach inwesty­
cyjnych jest transport zarów­
no lądowy jak i morski. Wy­
sokie nakłady na powiększe­
nie floty wynikają z efekty­
wności ekonomicznej żeglugi
oraz konieczności zabezpiecze­
nia potrzeb transportowych
kraju. Konieczność zaś rozbu­
dowy kolei jest oczywista, po­
nieważ obecna jej zdolność
przewozowa powoduje poważ­
ne trudności w przewozach to­
warów.

Koncentrując środki na roz­
budowie nowoczesnych gałęzi
produkcji przemysłowej i ba­
zy surowcowo-paliwowej oraz

Regulacja cen umożliwi

dokonanie zmian

w strukturze spożycia
B. Jaszczuk stwierdził na­

stępnie, że zmiany w struktu­
rze gospodarczej 1 społecznej
naszego kraju, związane z co­
raz wyższym poziomem jego
uprzemysłowienia, nie znajdu­
ją właściwego odzwierciedle­
nia w strukturze spożycia. W

wyniku ukształtowanych u nas

tradycyjnie form spożycia oraz

proporcji cen artykułów prze­
mysłowych i żywnościowych,
zapotrzebowanie na żywność
rośnie w tempie wyprzedzają­
cym realne możliwości wzro­
stu produkcji rolnej. Zapo­
trzebowanie natomiast na nie­
które artykuły przemysłowe,
zwłaszcza trwałego użytku,
rośnie zbyt wolno w stosunku
do istniejących możliwości
wzrostu produkcji.

Szczególnie trudnym proble­
mem jest rozbieżność między
podażą a popytem na mięso.
Przy dotychczasowych cenach
każde zwiększenie dochodów
ludności o 1 proc, pociągało za

sobą wzrost popytu na mięso
w granicach 0,7 do 1 proc,
spożycia mięsa i’ tłuszczów
zwierzęcych w przelicze­
niu na 1 mieszkańca wy­
nosiło w 1955 r. 43,8 kg, a

w 1970 r. przeszło 61 kg. Taki
przyrost spożycia mięsa nie
znajdował pokrycia w produk­
cji. Musieliśmy więc ograni­
czać eksport mięsa. Obecnie
eksport ten nie pokrywa już
wydatków związanych z zaku­
pem zbóż i pasz. Tempo wzro­
stu spożycia mięsa musi być
więc dostosowane do rzeczy­
wistych możliwości wzrostu

krajowej produkcji żywca.
Łączy się to z generalnym pro-

blemem zmiany atruktury spo­
życia przez skierowanie siły
nabywczej ludności w więk­
szym stopniu na artykuły
przemysłowe. Zmierzamy do
tego zarówno przez zwiększe­
nie dostaw towarów przemy­
słowych na rynek, jak też

przez zmiany cen detalicznych
na towary przemysłowe i
żywnościowe. Jak wiadomo,
od 13 bm. obowiązują nowe

ceny detaliczne.

Przypominając główne zmia­
ny tych cen, mówca oświad­
czył, że obejmują one 66 proc,
ogólnej wartości towarów do­
starczonych na rynek.

Dwie przyczyny spowodo­
wały, że zmiany cen są tak
szerokie. Pierwsza — to bar­
dzo zróżnicowane i często
przypadkowe proporcje jakie
w ciągu kilkunastu lat u-

kształtowały się między cena­
mi detalicznymi a kosztami
produkcji. Koszty produkcji w

większości artykułów żywno­
ściowych są wyższe od cen

detalicznych. To samo odnosi
się

' do niektórych artykułów
przemysłowych. Wynikające
stąd dopłaty państwa są z ro­
ku na rok coraz większe, w

miarę wzrostu ich spożycia
przez ludność. W sumie np. na

produkcji i zbycie artykułów
mięsnych mieliśmy deficyt
czyli dopłatę w wysokości
przeszło 3 mld zł.

Dla stymulowania wzrostu
hodowli podnosi się ceny sku­
pu żywca prawie o 3,6 mld zł.
Podwyżka cen skupu jest
większa od dotychczasowej
pozornej akumulacji na mię­
sie i przetworach mięsnych. I

Sekretarz KC przeszedł z

kolei do omówienia reformy
cen zaopatrzeniowych oraz no­
wego systemu finansowego
przedsiębiorstw i zjednoczeń
(nowe ustalenia wchodzą w

życie 1 stycznia 1971 r.).
Obowiązujące dotychczas ce­

ny zaopatrzeniowe i inwesty­
cyjne ustalone zostały w za­
sadzie przed dziesięciu laty. W
ciągu tego długiego okresu
zmieniły się Istotnie relacje
kosztów produkcji, jak rów­
nież ceny na rynkach świato­
wych. Konieczne więc było do­
stosowanie nowych cen zbytu
do rzeczywistych kosztów wy­
twarzania, przy jednoczesnym
przybliżeniu ich do poziomu
cen światowych, co wynika z

coraz szerszego zakresu naszej
wymiany z zagranicą.

Na importowane surowce 1
materiały o podstawowym
znaczeniu dla gospodarki usta­
lono ceny względnie stałe, o-

kreślając je na podstawie cen

światowych. Natomiast dla
importowanych surowców nie
mających znaczenia podstawo­
wego, przyjęto ceny zmienne,
zależne od cen dewizowych
płaconych każdorazowo w

transakcjach importowych.
Ceny zbytu surowców i mate­
riałów produkcji krajowej u-

stalone zostały ną podstawie
śrędniobranżowych kosztów
produkcji, skorygowanych o

wpływ cen artykułów pocho­
dzących z importu.

Ceny artykułów zaopatrze­
niowych wytwarzanych w

przemysłach przetwórczych o-

parto o przeciętne koszty pro­
dukcji, uwzględniające już no­
we ceny surowców i materia­
łów oraz odpowiednią wyso­
kość zysku producenta. Ceny
zbytu maszyn i urządzeń usta­
lono na bazie kosztów krajo­
wych konfrontując je tam,
gdzie było to możliwe z cena­
mi światowymi.

Przeprowadzona reforma cen

zaopatrzeniowych urealni po­
ziom społecznych kosztów pro­
dukcji. Zabezpieczy ona nie­
zbędną opłacalność produkcji
przeważającej większości su­
rowców, materiałów i wyro­
bów finalnych.

Ogólny wzrost poziomu cen

zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych w wyniku reformy
wynosi 34 mld zł, z czego 31,0
mld zł przypada na surowce i
materiały. W stosunku do o-

gólnej wartości zużywanych w

kraju surowców i materiałów
stanowi to ok. 8 proc.

Głęboka obniżka cen two­
rzyw chemicznych, zmniejsza­

jąc ich koszty w dalszych fa­
zach przetwórstwa, skłaniać
będzie do szerszego ich stoso­
wania, zgodnie z ogólnym kie­
runkiem postępu technicznego.
Pozwala ona także na poważ­
ną obniżkę cen tekstyliów z

włókien syntetycznych.
Reforma cen zaopatrzenio­

wych stanowi zasadniczy, lecz
tylko pierwszy etap tego pro­
cesu. Następnym etapem bę­
dzie dokonanie przeceny war­
tości środków trwałych i wpro­
wadzenie nowych stawek a-

mortyzacyjnych, co nastąpi w

roku 1972.
Trzeba dodać, że w nawią­

zaniu do uchwał II i V Ple­
num KC PZPR wprowadza
się zasadę spłaty kredytu na

inwestycje branżowe x zysku
i amortyzacji nowych przed­
siębiorstw. Tak więc inwestor
przy podejmowaniu inwesty­
cji musi liczyć się z koniecz­
nością zwrotu kredytu zaciąg­
niętego na inwestycje ze

środków, które dzięki tej in­
westycji powinny być wygo­
spodarowane. Zysk netto, od­
zwierciedlający faktyczne e-

fekty gospodarowania przed­
siębiorstwa będzie przezna­
czony na wzrost funduszu za­
kładowego i premii pracowni­
ków umysłowych, na finanso­
wanie zapasów i inwestycje
przedsiębiorstwa.

System finansowy przedsię­
biorstw 1 zjednoczeń wymaga
dalszego doskonalenia. Zmia­
ny w tym systemie zwiększają
w znacznym stopniu wpływ
czynników ekonomicznych na

działalność przedsiębiorstwa.
Razem z reformą cen zaopa­
trzeniowych i zmianami w e-

konomice handlu zagranicz­
nego oraz nowym , systemem
bodźców materialnego zainte­
resowania, tworzą one nowy,
wewnętrznie zgodny mecha­
nizm naszej gospodarki. Szcze­
gólną w nim rolę spełnia no­
wy system bodźców material­
nego zainteresowania, który
wchodzi w życie z nowym ro­
kiem. W nowych warunkach
gospodarowania miernikiem
oceny każdej jednostki gospo­
darczej staje się nie tylko to,
ile i co ona wytwarza, lecz
także jakim kosztem, gdyż on

właśnie decyduje o końcowym
efekcie ekonomicznym i o

podwyżkach płac pracowni­
ków.

Można stwierdzić powszech­
ne i głębokie zainteresowanie
reformą nie tylko wśród czo­

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
lecz na szersze ich zastosowa­
nie w tym planie nie było je­
szcze warunków. Warunki ta­
kie zaistniały dopiero przy bu­
dowie planu na rok 1971.

W tym właśnie wyraża się
zamykanie starego i otwieranie
nowego etapu w procesie roz­
woju naszej gospodarki.

Tak się jednocześnie złożyło,
że szerokie kompleksowe za­
stosowanie elementów intensy­
fikacji i rachunku ekonomicz­
nego, jako nowego budulca u-

żytego przy budowie NPG na

rok przyszły zbiegło się w cza­
sie z upływem okresu bieżącej
5-latki. Plan na r. 1971 otwiera
więc zarówno nowy etap w

rozwoju naszej gospodarki, jak
też nowy NPG na lata 1971—75,
którego opracowanie stoi jesz­
cze przed nami.

Zadania, jakie stoją przed
nami na tym nowym etapie w

sposób wyczerpujący przedsta­
wia referat Biura Politycznego,
uzupełniony przemówieniem
tow. Jaszczuka. Przebieg dys­
kusji wykazał, że Plenum a-

probuje wytyczone kierunki
działania oraz NPG na 1971 r.

Pomyślna realizacja wyty­
czonych zadań wymaga przede
wszystkim zrozumienia ich ce­
lowości i konieczności zarówno
przez administrację gospodar­
czą wszystkich szczebli, jak też

przez samorządy robotnicze i
załogi przedsiębiorstw. Bogaty
materiał dzisiejszego Plenum
trzeba będzie udostępnić i
przekazać wszystkim organiza­
cjom partyjnym i załogom pra­
cowniczym w sposób jak naj­
bardziej konkretny i zrozumia­
ły. Muszą się o to zatroszczyć
wszystkie instancje partyjne,
poczynając od KC. Problema­
tyka Plenum powinna też zaj­
mować centralne miejsce na

powiatowych i wojewódzkich
konferencjach sprawozdawczo-
wyborczych, które odbywają
się obecnie lub są przygoto­
wywane.

Dzisiejsze Plenum odbywa
swe obrady bezpośrednio po
dokonaniu przez państwo
zmian cen detalicznych. Konie­
czność tego kroku została na­
świetlona w liście Biura Poli­
tycznego do organizacji par­
tyjnych, a także w dokumen­
tach dzisiejszego Plenum. Jeśli
obniżki cen przyjmowane są
przez społeczeństwo z zadowo­
leniem, to podwyżki cen są
niepopularne i zawsze spoty­
kają się z krytyką niezależnie
od tego czy krytyka jest lub
nie jest uzasadniona.

Dokonana zmiana cen detalicz­
nych znajduje głębokie uzasadnie­
nie. Zmiana cen detalicznych nie
pociągnie jednak za sobą głębo­
kich przeobrażeń w strukturze
spożycia. Nowe, wyższe ceny na

mięso i przetwory mięsne ograni­
czą wprawdzie popyt na te towa­
ry, lecz nie stworzą sytuacji, w

której aktualne możliwości ich
dostaw na rynek przewyższać bę­
dą możliwości ich zakupu przez
ludność. Dowodzi tego fakt, iż

przy poprzednich niższych cenach
popyt na mięso i jego przetwory
nie był w pełni zaspokajany. Do­
brze będzie, jeśli obecnie przy
wyższych cenach popyt i podaż
zostaną zrównoważone. W przy­
padku niezwiększania masy mięs­
nej na zaopatrzenie ludności, ró­
wnowaga ta po pewnym czasie
znowu zostanie zachwiana, wsku­
tek wzrostu siły nabywczej lud­
ności. Przyrost dochodów ludno­
ści jest niemały. W ostatnich la­
tach wynosił on 20 i więcej mld
zł rocznie. W latach nadchodzą­
cych również nie będzie mniej­
szy, a raczej większy.

Problem trwałego 1 pełnego za­
spokojenia popytu ludności na

mięso 1 artykuły mięsne może

być rozwiązany tylko na drodze
zwiększenia produkcji żywca. Mo.
żllwoścl takie warunkowane są
dalszą ror.budową bazy paszowej
przede wszystkim przez zwiększe­
nie produkcji roślinnej naszego
rolnictwa. To jednak nie wystar­
cza. Niezbędny jest także im­
port pasz i komponentów paszo­
wych, na co konieczne są pokaź­
ne sumy dewizowe. Wiąże się to
Jak najściślej z naszym ekspor­
tem wyrobów przemysłowych do
krajów kapitalistycznych. Ozna­
cza to, że zaspokajanie popytu
ną mięso zależy zarówno od na­
szego rolnictwa, jak i od nasze­
go przemysłu, od stopnia jego
wydolności eksportowej. Nie­
małe znaczenie dla zwiększenia
produkcji żywca ma także opła­
calność hodowli zwierząt gospo­
darskich. Nie jest ona obecnie
zbyt wysoka. Dlatego też w ra­
mach zmian cenowych zostały;
podniesione ceny skupu.

Dokonana zmiana ,cen detalicz­
nych nie likwiduje w pełni dys­
proporcji między cenami artyku­
łów rolno . spożywczych, a ce­
nami wyrobów przemysłowych
szerokiego użytku. Dopłaty pań­
stwa do cen detalicznych artyku­
łów rolno - spożywczych oraz

do środków produkcji rolnej zo­
stają nadal utrzymane, choć w

znacznie mniejszym zakresie. Do­
płaty te w roku 1971 wyniosą ok.
10,6 mld zł, czyli będą mniejsze
o ponad 5,2 mld zl, niż w br.
Jednocześnie podwyżka cen na

mięso i wyroby mięsne stwarza

kilkuprocentową akumulację na

tych towarach.
Dopłaty państwa do cen detali­

cznych jak na przykład dopłaty
do cen detalicznych Chleba mogą
być jeszcze utrzymywane przez
szereg lat. Dopłaty te nie mają
bowiem żadnego wpływu na stru­
kturę spożycia ludności. Mimo
deficytowych cen na chlcb, ka­
sze, makaron i mąkę spożycie
tych artykułów nie tylko nie
wzrastało, lecz nawet nieznacz­
nie się zmniejszyło w przelicze­
niu na 1 mieszkańca, wskutek
wzrostu spożycia mięsa.

Obecnie nie dojrzały jesz­
cze warunki do całkowitego
zniesienia dopłat do wszystkich
cen detalicznych. Nikomu bo­
wiem nie może zabraknąć
środków na pełne zaspokoje­
nie swoich potrzeb w zakre­
sie podstawowych artykułów
żywnościowych. Obecna zmia­
na cen ma u swych podstaw
kryteria ekonomiczne. Na zmia­
nę struktury spożycia ludności
wpływa głównie podwyżka cen

na mięso i jego przetwory.
Na pewno przyjdzie czas,

kiedy zapotrzebowanie ludno­
ści na mięso i wszystkie wy-
sokobiałkowe artykuły spoży­
wcze nasze państwo socjali­
styczne będzie mogło zaspoka­
jać w takim stopniu, jak dziś
zaspokaja potrzeby ludności
na chleb i inne artykuły żyw­
nościowe. Dopiero wówczas
można będzie gruntownie
zmienić dzisiejszą strukturę
spożycia ludności.

Drogę do tego celu wskazu.
je i wytycza Partia, nasz KC.
Im lepiej będą realizowane za­
dania nakreślone przez dzi­
siejsze Plenum, im ‘szerszym
frontem nasza gospodarka na­
rodowa wkroczy na drogę in­
tensyfikacji i rewolucji nau­
kowo - technicznej, tym szyb­
ciej nadejdzie czas, kiedy z

naszego życia rodzinnego znik­
ną nękające nas dziś jeszcze
różne dolegliwości i problemy
bytowe. Tę głęboką prawdę
musimy rozpowszechniać jak
najszerzej zarówno w szere­
gach Partii, jak i wśród kla­
sy robotniczej i wszystkich
pracujących.
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PRZED VI KONGRESEM TECHNIKÓW POLSKICH

INŻYNIEROWIE
DOROTA TERAKOWSKA

Postęp
nauki i techniki — przeobrażający

całkowicie nasz kraj — dokonuje się co­
raz szybciej. W przyśpieszonym tempie ro­
sną też rzesze nosicieli tego postępu
- kadra techniczna.

Z ILOŚCI - W JAKOŚĆ
W 1938 r. liczba inżynierów

w Polsce wynosiła 13 tysięcy
osób. Po latach wojny ilość
ich zmniejszyła się dokładnie
c połowę. Dziś — rzesza pra­
cowników technicznych z wyż­
szym wykształceniem • sięga
prawie 138 tysięcy osób.

Jeśli jednak w trudnych po­
wojennych latach cieszył nas

każdy absolwent, opuszczają­
cy mury uczelni i powiększa­
jący szeregi kadry naukowo-
technicznej, dziś problem sta­
nowi nie ilość, ale jakość in­
żynierów. Bowiem rewolucja
naukowo-techniczna — w cza­
sie której żyjemy — stawia co-

laz wyższe wymagania kadrze
technicznej.

Współczesnego inżyniera
porównał ktoś do pilota samo­
lotu odrzutowego; musi on dy­
sponować nie tylko rzetelną
v7iedzą fachową, ale i zdolno­
ścią refleksji, elastycznością
umysłu, umiejętnością szybkiej
i właściwej reakcji. Niezbędna
stała się duża samodzielność
myślowa, samodzielność pra­
cy, umiejętność szybkiego po­
dejmowania decyzji.

Zmiana wymagań, stawia­
nych przed kadrą inżynieryj­
ną oznacza jednak koniecz­
ność mądrego zreformowania

programu studiów technicz­
nych. Niezbędne jest stworze­
nie takiego modelu, by każdy
niemal absolwent dysponował
nie tylko rzetelną wiedzą fa­
chową i wspomnianymi cecha­
mi, lecz również umiejętnością
kierowania procesami produk­
cji i zdolnością wiązania ich
z ogólnymi zadaniami gospo­
darki narodowej. Zmierzać na­
leży zatem do usprawnienia
studenckich praktyk, pod ką­
tem takich właśnie potrzeb, do
zreformowania wstępnych sta­
ży absolwentów, wiązania prac
doktorskich i habilitacyjnych z

konkretnymi potrzebami go­
spodarki narodowej. Równo­
cześnie system studiów tech­
nicznych i ich zawartość tre­
ściowa musi wybiegać znacz­
nie w przyszłość, nie zaskle­
piać się jedynie w potrzebach
teraźniejszości. Tempo rozwo­
ju nauki i techniki systema­
tycznie dezaktualizuje przecież
szereg rozwiązań i przynosi
nowe. Absolwent wyższej u-

czelni technicznej powinien
więc dysponować zdolnością
perspektywicznego myślenia,
znajomością ogólnych kierun­
ków rozwoju swojej dziedziny
w kraju i na świecie. Musi też
umieć wyselekcjonować z o-

gromu rozwiązań te, które mo­
gą być najbardziej przydatne
dla jego zakładu pracy, insty­
tutu, czy w ogóle krajowej go­
spodarki.

w tak
kształcenia
tąd stopniu
istniejącą bazę techniczną i nau­
kową Instytutów oraz zakładów

przemysłowych. Zarazem reformie

poddać trzeba również system
średniego szkolnictwa zawodowe­
go, którego abiturienci kontynu­
ują naukę w wyższej uczelni, lub

podejmują pracę w przemyśle.
Jak na razie, wszystko wskazuje,
Iż podjęta ostatnio reforma stu­
diów technicznych przybliży je
znacznie do postulowanego mode­
lu — choć zapewne nie będzie to

reforma ostateczna. W dziedzinie
techniki bowiem, żadne „słowo”
nie jest ostatnim i ostatecznym.

ŻEBY NADĄŻYĆ...
...za tempem rozwoju nau­

ki i techniki trzeba rzeczywi-

ście systematycznie i na bie­
żąco uzupełniać wiedzę facho­
wą. I tu wyłania się problem
doskonalenia zawodowych
kwalifikacji przez już pracu­
jącą kadrę inżynieryjno-tech­
niczną. A choć samokształce­
nie jest w tym środowisku na­
der popularne — nie zawsze

przecież wystarcza. Istnieje
wprawdzie mnogość różnego
typu szkoleń zawodowych, or­
ganizowanych przez zakłady
pracy, naukowe instytuty i

stowarzyszenia branżowe — są
one jednak obciążone wieloma
wadami. Brak koordynacji
tych szkoleń, niewystarcza­
jące wiązanie ich tematyki
z potrzebami i specyfiką re­
gionu, nie zawsze prawidłowy
dobór „kursantów” — oto pod­
stawowe mankamenty dotych­
czasowego systemu doskona­
lenia zawodowych kwalifika­
cji kadry techniczno-inżynie­
ryjnej. Wiadomo także, że nie
wszyscy inżynierowie czy
technicy pojmują wagę do­
kształcania się.

Jednak najdoskonalszy nawet

system kształcenia inżynierów
techników nie stanowi gwarancji,
iż ich kwalifikacje zawodowe zo­
staną wykorzystane z pożytkiem
dla kraju. Pozostaje jeszcze bo­
wiem niełatwe zadanie stosownej
gospodarki tą żywą silą, zdolną
rzeczywiście gruntownie przeobra­
zić kraj, byle właściwie była wy­
korzystana. Tymczasem, jak wy­
kazały liczne analizy, gospodarka
ta częstokroć jest zbyt rozrzutna
i nieumiejętna. Rzeczowej dysku­
sji wymagają takie zagadnienia,
jaks sposób rozmieszczenia inży­
nierów i techników w zakładach

pracy, racjonalne wykorzystanie
i układanie ich czasu zajęć, za­
trudnienie zgodnie z kwalifikacja­
mi (np. nierzadko inżynier pełni
czynności, które z łatwością mógł­
by wykonywać technik), stworze­
nie w zakładach pracy zaplecza
naukowo-badawczego itp.

.. ...

szonych projektów, a wśród
zatrudnionych bezpośrednio w

placówkach badawczo-nauko­
wych wskaźnik ten zmalał do
0,07. I z tego powodu placów­
ki te ulec muszą unowocze­
śnieniu — „pilotując” wnio­
sek od jego zgłoszenia, aż do
realizacji bez ograniczania się
wyłącznie do patronowania
twórczej pracy w oderwaniu
od praktyki.

Wszystkie poruszone^ wy­
żej problemy stanowią
przedmiot żywej dysku­

sji, która toczy się w środo­
wisku inteligencji technicznej
w przededniu VI Kongresu
Techników Polskich. Żywy u-

dział w przygotowaniu mate­
riałów na Kongres bierze rów­
nież kadra inżynieryjno-tech­
niczna naszego regionu, spośród
której ok. 25 tys. osób zrzesza

krakowski Oddział NOT (w
tym ok. 12 900 inżynierów i
12 700 techników).

/

ustawionym procesie
w większym niż do-

wykorzystać należy

NOWOŚCI
PRZEMYSŁU

SPOŻYWCZEGO
MEDAL ZA GALARETKĘ

Zakłady Przemysłu Owoco­
wo-Warzywnego w Chełmie
Lubelskim otrzymały srebrny
medal za galaretkę jabłkową
o małej zawartości cukru. Ga­
laretka ta produkowana jest
ze świeżych soków skondenso­
wanych. Ma ona smak natu­
ralnych owoców. Spożycie
dwóch łyżeczek galaretki rów­
noważy wartość odżywczą jed­
nego dużego jabłka.

100 MLN JAJ W PROSZKU

Nowosielskie Zakłady Jaj-
czarsko-Droblarskle przerabia­
ją rocznie 100 min jaj na pro­
szek jajowy. Połowa produk­
cji przeznaczona jest na ek­
sport m. in. do Japonii. Nasze

gospodynie domowe nie mają
jeszcze przekonania do tego
artykułu, ale spożywamy go
w majonezach, ciastach, cu­
kierkach itp.

WĘDZONY KARMAZYN

Centrala Rybna dostarczyła
ostatnio do swoich sklepów
nowy przysmak rybny — wę­
dzonego karmazyna. Z miej­
sca zyskał on uznanie konsu­
mentów I sondażowa partia w

mgnieniu oka zniknęła z pó­
lek. w najbliższym czasie
Centrala Rybna zapewni stałe

dostawy tej smacznej ryby.

Zaczęło
się od tego, że Referat Kultury Pre­

zydium Powiatowej Rady Narodowej w Li­
manowej oraz Powiatowa Poradnia Pracy

Kulturalno-Oświatowej ogłosiły konkurs dla twór­
ców ludowych.

ki Ludowej w Krakowie. Prócz
rozbudzania zamiłowań do
zbieractwa rzeczy zapomnia­
nych a cennych, organizato­
rom zależy także na zdopingo­
waniu uczestników konkursu
do tworzenia coraz nowych izb
pamiątek oraz dalszych zespo­
łów regionalnych.

>•
<->

r.
“

W regulaminie konkursowym
określono m. in., że „udział w

nim wziąć może każdy miesz­
kaniec wsi lub rzemieślnik
mieszkający w mieście, który
uprawia jakąkolwiek dziedzi­
nę sztuki plastycznej”. Do 15

lutego br. nadesłano 60 zgło­
szeń. Do konkursu zakwalifi-

Wlelkiej, przeznaczyć ją także na

dom pracy twórczej dla artystów
ludowych. Władze powiatowe czy­
nią w tym kierunku usilne stara­
nia.

O ZACHOWANIE
TRADYCJI LUDOWEJ

Konkurs dla twórców sztuki
ludowej w powiecie limanow-

Konkurs pod hasłem „Poznaj i

wzbogać swój region” będzie tyl­
ko jednym z etapów długofalo­
wej akcji popularyzatorskiej na

tym terenie. W pierwszym półro­
czu nowego roku przewidziano
również ogłoszenie konkursu dla

gawędziarzy. Prócz tego poradnia
kulturalno-oświatowa organizować
będzie wieczory gawęd w klubach

W POSZUKIWANIU SZTUKI LUDOWEJ

»KAZDY MIESZKANIEC WSI
LUB RZEMIEŚLNIK...*

NELLY ZACHAJKIEWICZ

Po kilkuletnim okresie trudności produkcyjnych Zakłady Ra­
diowe „Diora** w Dzierżoniowie przystąpiły do generalnych
zmian organizacyjnych. Szczególnie dużo uwagi poświęca się
tu problemom postępu technicznego, właściwemu wykorzy­
staniu kadry i rezerw produkcyjnych. Na zdjęciu: hala mon­
tażowa „Diory”. CAF — Wołoszczuk

Wnr 286 Gazety Krakowskiej z dnia 2. XII. br.
zamieszczono artykuł W. Mercika „Wiedza
i światopogląd”, krytykujący podręcznik as­

tronomii do IV kl. licealnej, którego jestem auto­
rem. Może zdziwi red. Mercika fakt, że z większoś­
cią jego zarzutów całkowicie się zgadzam, a nawet
— że wielokrotnie wypowiadałem się w tej sprawie
publicznie (np. mój artykuł w „Postępach Astro­
nomii”, grudzień 1969 str. 405—408), gdzie podałem
projekt właściwego układu podręcznika zgodny nie­
przypadkowo z propozycjami p. Mercika. Niestety,
jako autor podręcznika byłem całkowicie skrępo­
wany obowiązującym programem, a prawie wszyst­
kie próby wyjścia poza program zostały udarem­
nione. Oczywiście, jest rzeczą słuszną, że autor

szkolnego podręcznika jest zmuszony do literalnego
trzymania się programu, idzie tylko o to, aby pro­
gram był właściwy.

-

programu”. W rezultacie
— z najcenniejszych pro­
pozycji nie mogłem sko­
rzystać.

Nie twierdzę, że zgadzam
się ze wszystkimi twier­
dzeniami p. Mercika. Na

przykład można by dysku­
tować na temat celowości
umieszczania w szkolnym
programie astronomii (mo­
że już raczej fizyki?) prze­
brzmiałego zagadnienia
śmierci cieplnej wszech­
świata oraz innych szcze­
gółowych propozycji. O-

gólne jednak intencje są
wspólne z moimi.

Latem 1969 roku odbyła
się w Planetarium Sląs-

GŁOS W DYSKUSJI

kowano 45 prac. Zgodnie z re­
gulaminem były to prace róż­
norodne i o zróżnicowanym po­
ziomie — od rzeźby i malar­
stwa począwszy, aż do wy­
robów garncarskich, kowal­
skich, malowanek na szkle,
haftów, arcydzieł koszykar-
stwa. Znalazły się także przed­
mioty używane z okazji róż­
nych obrzędów: szopki, gwiaz­
dy kolędnicze, turonie, pisan­
ki, a nawet rózgi weselne, las­
ki starostów i drużbów.

BAZA
NAUKOWO-TECHNICZNA

Nakłady inwestycyjne na

rozbudowę zaplecza naukowo-
technicznego od 1966 r. wzro­
sły o ok. 60 proc., Podwoiły
się również nakłady na bada­
nia naukowe (zwłaszcza na

rzecz przemysłu ciężkiego, ma­
szynowego i chemicznego). A
jednak efektywność działania

naszej bazy naukowo-tech­
nicznej ciągle jest niewy­
starczająca, zaś udział kadry
inżynieryjno - technicznej —

szczególnie w procesach wy­
boru zadań i ich realizacji —

za mało dynamiczny i aktyw­
ny. Kadra ta stanowi ogromną
siłę i należy ją wykorzysty­
wać z większym pożytkiem.
260 tysięcy inżynierów i tech­
ników zatrudnionych jest w

różnego typu placówkach nau­
kowo-badawczych i rozwojo­
wych. Np. w placówkach PAN

pracuje ok. 7 700 osób, w

szkolnictwie wyższym — 36
tysięcy, w przemyśle — 122 ty­
siące. Pozostali zatrudnieni są
w różnych gałęziach naszej
gospodarki narodowej.

Efektywność działania bazy nau­
kowo-technicznej na rzecz naszej
gospodarki determinuje przede
wszystkim stosowny dobór tema­
tyki badawczej — skorelowany z

konkretnymi potrzebami. Przeło­
żony na język techniki termin

„intensywnego rozwoju” — ozna­
cza ścisłą specjalizację prac ba-
dawczvch, koncentrację na wy­
branych problemach, selekcję te­
matów. Najlstniejsze stają się te

zadania, które po pierwsze — są

opłacalne, po drugie — przynieść
mogą obniżkę kosztów produkcji,
zwiększenie opłacalności
tu, postęp techniczny i

logiczny, unowocześnienie
szenie jakości wyrobów.

Należy więc działać w

runku dalszego rozwoju
tencjału bazy naukowo-tech­
nicznej, jednak proporcjonal­
nie do zadań, postawionych
przed poszczególnymi gałęzia­
mi naszego przemysłu. Te pla­
cówki, na których najbardziej
zależy naszej gospodarce —

muszą być uprzywilejowane
zarówno pod względem ilo­
ści i jakości zatrudnionej ka­
dry, jak i wyposażenia swoich
placówek badawczych.

Model placówki badawczej rów­
nież uległ zmianie wraz z postę­
pem rewolucji naukowo-technicz­
nej. Dziś nie wystarczy już kon­
struować nawet najdoskonalsze
pomysły techniczne — trzeba rów­
nież umieć je zaprojektować i

■wdrożyć do praktyki. Dlatego no­
woczesna forma organizacyjna ta­
kiej placówki wyraża się połącze­
niem trzech czynności: konstruo­
wania wniosków badawczych, pro­
jektowania i wdrażania ich. Dzię­
ki temu efekt pracy naukowo-ba­
dawczej nie pozostanie na papie­
rze, nie będzie czekał zbyt dłu­
go na realizację.

Niestety, zdarzające się nie­
rzadko trudności w realizacji
projektów zniechęcają często­
kroć do pracy w dziedzinie
wynalazczości. Z tych m. in.
przyczyn aktywność wynalaz­
cza inżynierów i techników w

Polsce nie jest znaczna. Np. w

1967 r. na jednego inżyniera i
technika przypadało 0,1 z.gło-

ekspor-
techno-

ulep-i

kie-
po-

ZMIENIĆ PROGRAM
ASTRONOMII

Gdy kilka lat temu roz­
poczęto układanie nowych
programów szkolnych, a-

stronomowie mieli nadzie­
ję, że stary, przeładowany,
a zarazem dość przypadko­
wy program astronomii u-

legnie radykalnym zmia­
nom. Niestety, w komisji
programowej zasiadał tyl­
ko jeden astronom —

wprawdzie znakomity u-

czony, ale mało związany z

procesem szkolnego nau­
czania. Intencje komisji
były na pewno dobre, ale
w trakcie koniecznych
skrótów (tylko jedna godzi­
na lekcyjna tygodniowo)
wyrzucono z programu to,
co dawało podstawę pod
rozważania światopoglądo­
we, np. zagadnienie para-
laksy — nieodzowne do o-

mówienia realności wyni­
ków astronomicznych, al­
bo historię astronomii, któ­
rej brak (a była w po­
przednim programie!) p.
Mercik słusznie wytyka.
Natomiast wstawiono rze­
czy bez żadnej wartości
poznawczej, takie jak po­
miary Eratostenesa, które

uczeń powinien poznać
przy elementarnej nauce

geografii (ileż się wykłóci­
łem ongiś o tego Eratos­
tenesa — a jednak został!).
W trakcie pisania udało mi
się wbrew programowi
„przemycić” do podręczni­
ka zaledwie kilka ważnych
światopoglądowo zagadnień
jak np. zagadnienie ewo­
lucji komet, zagadnienie
meteorytów — jedynych
brył materii kosmicznej w

naturalny sposób dociera­
jących do Ziemi. Większość
jednak podobnych prób zo­
stała udaremniona. Tezę p.
Mercika mogę pogłębić
stwierdzeniem, że te nie­
liczne miejsca, gdzie w

moim podręczniku są oma­
wiane sprawy światopo­
glądowe, brzmią jak oder­
wane slogany, bo brak im

podbudowy rzeczowym ma­
teriałem. Redakcyjne re­
cenzje mojego podręcznika
pisane przez fachowców
też nie pomogły. Otrzyma­
łem je z adnotacją, abym
wypełnił żądania recenzen­
tów „z wyjątkiem tych,
które wychodzą poza ramy

kim w Chorzowie Ogólno­
polska Konferencja Dy­
daktyczna Polskiego To­
warzystwa Astronomiczne­
go. W obecności przedsta­
wicieli Ministerstwa O-
światy i Szkolnictwa Wyż­
szego skrytykowano obo­
wiązujący program i u-

chwalono odpowiednią re­
zolucję (tekst rezolucji był
opublikowany w „Postę­
pach Astronomii”, żeszyt
czerwcowy 1970 r. str. 247
—248). Jak dotąd nic jed­
nak n.ie wskazuje, aby od­
powiednie władze

rżały przystąpić do zmiany
programu. Sprawa była
dotąd poruszana tylko w

prasie fachowej i w kores­
pondencji z Ministerstwem
i PZWS. Może nareszcie
poruszenie jej przez prasę
codzienną przyczyni się do
załatwienia tej sprawy i
może o przyszłym progra­
mie zadecydują nareszcie
astronomowie - fachowcy
mający realny związek . z

nauczaniem szkolnym.

Sąd konkursowy, któremu prze­
wodniczył znawca sztuki ludowej
prof. Roman Relnfuss wyodrębnił
spośród uczestników 16 twórców

ludowych 1 29 reprezentujących
sztukę amatorską, nierzadko sty­
lizowaną. Przestrzegając tej za­
sady podziału, pierwszą nagrodę
w grupie twórców ludowych przy­
znano Marianowi Karolowi Leji z

Łukowicy. W grupie amatorów

pierwsze miejsce zdobył Piotr
Kwit z Zalesia, który nadesłał na

konkurs obrazy olejne, na ogół
pejzaże wiejskie. Konkurs był
pierwszą imprezą tego rodzaju w

powiecie limanowskim. Przyczy­
nił się do odkrycia nie tylko no­
wych talentów, ale wytworzył tak­
że atmosferę szczególnie sprzyja­
jącą rozkwitowi sztuki ludowej.
Dużym zainteresowaniem cieszy­
ła się wystawa zorganizowana po
konkursie w kinie „Sojusz”. Część
prac zakupiło nawet do swoich
zbiorów Muzeum Regionalne Ziemi

Limanowskiej. Wynikami konkur­
su zainteresowała się także Rada
Uczelniana ZSP przy Wyższej
Szkole Pedagogicznej w Krakowie,
która zamierza zorganizować w

uczelni wystawę poświęconą sztuce

ludowej 1 folklorowi Llmanow-

szczyzny. Powiatowa Poradnia

Pracy Kulturalno-Oświatowej na­
tomiast ma zamiar dokonać reje­
stracji twórców ludowych 1 oto­
czyć ich opieką, a nawet skupić
w klubie twórców ludowych. Bę­
dzie to wielka szansa dla tych
„pięknych, wartościowych ludzi”
— jak mówi o nich sekretarz KP
PZPR w Limanowej J. Potaczek
— których w całym powiecie jest
bardzo dużo, ale którzy nie mieli
dotąd okazji wyjść na zewnątrz
ze swoją twórczością. Padła na­
wet propozycja, żeby po wykupie­
niu 1 adaptacji na muzeum regio­
nalne „Orkanówkl” w Porębie

skim był wprawdzie pierwszą
inicjatywą podjętą w intencji
kultywowania tradycji ludo­
wych, ale nie ostatnią. Opra­
cowano już regulamin nowe­
go konkursu, który ogłoszony
zostanie wiosną 1971 roku pod
hasłem „Poznaj i wzbogać
swój region”. Tym razem bę­
dzie on miał szerszy temat i
bardziej rozległy zasięg. Ce­
lem jego będzie bowiem nie
tylko podniesienie rangi twór­
czości ludowej wśród społe­
czeństwa ziemi limanowskiej,
ale także uaktywnienie środo­
wiska w poszukiwaniu wszel­
kich jej przejawów, podtrzy­
mywania ginących tradycji.

J

„Ruchu”, „Rolnika” 1 świetlicach

wiejskich. Dzięki temu każdy o-

kruch bogatej twórczości ludowej
ziemi limanowskiej zostanie oca­
lony od zapomnienia.

est sprawą oczywistą, że tak
ambitna i szeroko zakrojo­
na akcja upowszechniania

kultury ludowej wymagać bę­
dzie pełnej mobilizacji od lu­
dzi, realizujących te piękne za­
mierzenia. Tymczasem sytua­
cja „w aparacie kulturalnym”
powiatu jest nadal skompliko­
wana. Aktualnie tymi sprawa­
mi zajmuje się jedna osoba.
Drugi pracownik poradni kul­
turalno-oświatowej co jakiś
czas odwoływany jest do in­
nych — na pewno zresztą bar­
dzo ważnych prac. Referent
do spraw kultury natomiast —

nareszcie, jak mówią w Ko­
mitecie Powiatowym, z praw­
dziwego zdarzenia — odbywa
właśnie służbę wojskową. Nie­
długo zresztą wróci, więc nie
ma niby powodu do podnosze­
nia larum, ale jeśli zważyć, że
sezon kulturalny w pełni? —

Należałoby chyba nie odrywać
przynajmniej od pracy w po­
radni instruktorki, której miej-

/ — w myśl zaleceń
.._____ i — być przede wszy-

nograficznego i Instytutu Sztu- stkim teren.

Z tych względów do konkur­
su włączono wszystkie pla­
cówki kulturalno-oświato­

we powiatu. O zwycięstwie za­
decyduje m. in. ilość zebra­
nych pamiątek, autentycznych
dzieł sztuki ludowej, a także

zapisanych bądź nagranych na

taśmie magnetofonowej pieśni,
zwyczajów ludowych, opisów,
obrzędów już zanikających, a

mających wartość etnograficz­
ną. W skład jury powołano m. scem pracy
in. fachowców z Muzeum Et- powinien -

TELEWIZJA

W TEATRZE

1 PIOSENCE

Ostatnio śledzimy w teatrach, szczególnie stołecznych
dość ciekawą drogę inscenizacyjną starych komedii

polskich. Oto G. Holoubek pokazał „Zemstę” Fredry
— właściwie bez modnej aluzyjnoścli dociekań „co też nam

autor chciał powiedzieć” — graną jedynie „pod tekst”. Ale
jak graną! Podobnie w TV, Teatr Poniedziałkowy wystawił
„Moralność pani Dulskiej”. Reż J. Słotwiński nie starał się
tu odczytywać na nowo utworu Zapolskiej. Dokonawszy (dla
potrzeb małego ekranu) skrótów, pozostawił aktorom, ich
słuchowi artystyczno-ideowemu, pole do popisu, zgodnie «

biegiem dramatycznej literatury.

zamie-

KONRAD RUDNICKI
astronom

PODZIĘKOWANIE
Społeczna Komisja Woje­

wódzka konkursu „Złota Wie­
cha’’ przy Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w

Krakowie wyraża podzięko­
wanie „Gazecie Krakowskiej”
za wydatną pomoc materialną
i organizacyjną związaną z

przeprowadzeniem eliminacji
wojewódzkich konkursu na

najlepszy budynek inwentar­
ski roku na wsi krakowskiej.

Przewodniczący Społecznej
Komisji Wojewódzkiej

konkursu „Złota Wiecha”
w Krakowie

Inż. LEOPOLD MATURA

Nie nazwałbym tego oślniewa- kazywal cechy moralne l obycza-
jącym koncertem aktorskim, ale jowe

''

bardzo dobrymi recitalami poszcz-
gólnych osób komedii (M. Za­
wadzka — Hesla, J. Englert —

Zbyszek, D. Szaflarska — Julla-
slewiczowa, R. Hanin — Tadra-
chowa, T. Fijewski — F. Dulski,
W. Łuczycka — Dulska, J. Zykun
— Mela). Komedia, bez żadnych
dodatkowych zabiegów reżyser­
skich, zabrzmiala wystarczająco
wymownie, jako oskarżenie koł-
tuństwa. Nie wiem tylko dla­
czego jeden z recenzentów war­
szawskich dopatrzył się w przed­
stawieniu c. Tc, atmosfery krakow­
skiej? Wprawdzie Zapolska nie­
wątpliwie wzorowała się na oby­
czajach „galicyjskich”, ale rów­
nie dobrze można to odnieść do
Lwowa, jak i innych miast mało­
polskich. Spektakl po prostu u-

PIOTR BAGRIAK

| TŁUMACZYŁA WANDA WĄSOWSKA
(32)

— To my — powiedział Miller.
Drzwi otworzyły się. W skąpo o-

świetlonym przedpokoju stał wyso­
ki, siwobrody starzec, w którym
można było rozpoznać profesora
Chwese’a.

— Chodź ze mną! — rozkazał
Miller. — Pamiętaj, abyś się nicze­
mu nie dziwił i nie zadawał żadnych
pytań.

Weszli w głąb budynku i schyliw­
szy głowy poczęli kroczyć wąskim,
długim korytarzem słabo oświetlo­
nym przez wiszącą w jego odległym
końcu elektryczną lampkę. Miller
szedł pierwszy i gdy niespodziewa­
nie skręcił w prawo, Taraturze
zdawało się, że wszedł po prostu w

ścianę. Były tam jakieś schody, któ­
rymi dostali się na drugie piętro,
następnie znów7 przeszli przez kory­
tarz, wspięli się po kolejnych scho­
dach, aż wreszcie znaleźli się na ob­
szernej klatce schodowej nie opodal
potężnych, masywnych drzwi. Mil­
ler zastukał w nie cztery razy. Po
chwili w odpowiedzi rozległy się
trzy delikatne stuknięcia. „Kobieta”
— zdążył pomyśleć Taratura.

19. W KRYJÓWCE
Twarz Taratury nigdy nie była

zwierciadłem jego duszy. W milcze­
niu ukłonił się i wszedł do pokoju,
przepuszczając przed sobą szefa. Na­
stępnie usiadłszy na nędznym tap­
czanie, który żałośnie zaskrzypiał
pod jego masywnym ciałem, zasta­
nowił się jak ma się zachować ,w tej
niecodziennej sytuacji, aby nie wy­
glądać całkiem głupio.

Miller był absolutnie spokojny.
Chwese również nie okazywał pod­
niecenia. Sądząc po tym, dzisiejsza
wizyta była z góry zaplanowana.
Był w niej niewątpliwie jakiś cel,
nieznany dotychczas Taraturze. Nie .

zamierzał on jednak tracić umysło­
wych i fizycznych sił na wyjaśnie­
nie tej. zagadki, która wcześniej czy
później musi się sama wyświetlić.
Zauważywszy, że Miller zapalił pa­
pierosa, on również wyciągnął pacz­
kę, pstryknął zapalniczką i wypuścił
kółko dymu. Potem rozsiadł się
swobodnie, przyjmując taką pozę,
jakby spędził całe życie w tym po­
koju przy boku profesora Chwese’a.

— Pada deszcz? — spytał Chwese
i to były jego pierwsze słowa.

— Tak, mży — odpowiedział Mil­
ler biorąc ze stołu miniaturową po­
pielniczkę.

— Do znudzenia...
Ostatnie słowo Chwese wymówił

przeraźliwie spokojnie i wyszedł z

pokoju. Coś stuknęło w przedpoko­
ju; prawdopodobnie drzwi do kuch­
ni. Taratura postanowił rozejrzeć
się.

Wielka sala, w której się znajdo­
wali, była jak gdyby skrzyżowaniem
więziennej celi, klasztornej kaplicy
i taniego pokoju do wynajęcia. Nie­
zwykle wysoki sufit, pełen ozdob­
nych złoceń jak w świątyni, udeko­
rowany był potężnym żyrandolem z

dwudziestoma małymi lampkami i-
mitującymi świece. W tej chwili nie
paliła się żadna z nich, światło po­
chodziło z lampki nocnej stojącej o-

bok wąskiego, drewnianego łóżka.
Niewielkie, wysoko umieszczone ok­
no, było zakratowane i Taratura po­
myślał, że wcale by się nie zdziwił
ujrzawszy w drzwiach więzienną
'wizyterkę.

— Tak — powiedział do siebie Ta­
ratura. — To się może dać we zna­
ki. Ja bym tu nie wytrzymał nawet

tygodnia, nie mówiąc już o roku.

Dziwne, wszystko to było bardzo
dziwne. Już tyle czasu Taratura
pracował u profesora Millera, jed­
nak nie mógłby powiedzieć, że zna

tego człowieka. Nie potrafiłby wy­
jaśnić jego postępowania, chociaż
przez ostatnie trzy lata był zawsze

przy nim jak cień, z wyjątkiem mo­
mentów, w których profesor znikał
— jak się teraz okazało — w domu
profesora Chwese’a. Może te właśnie
zniknięcia nie pozwalały Taraturze
na wyrobienie zdania o swoim chle­
bodawcy?

— Wczoraj rano znów wzywał
mnie do siebie Doron — powiedział
Miller, kiedy Chwese wrócił do po­
koju. — Pamiętajcie, kolego, że pre-

zydent naciska Dorona; Doron naci­
ska mnie, a ja już nie mam kogo
naciskać. Czy pan to rozumie? Ja
lecę jak balistyczna rakieta po wy­
znaczonej trajektorii.

— Dzięki Bogu mnie to nie gro­
zi — odparł Chwese. — Ja zawczasu

zdjąłem z siebie wszelką odpowie­
dzialność.

— Ale od siebie nigdzie pan nie
ucieknie! Dość tego. Nie przysze­
dłem tu na filozoficzną dyskusję,
lecz po to, aby usłyszeć radę uczo­
nego. Teraz już za późno zmieniać
plan i obmyślać nowy. Niech pan
prócz tego nie zapomina, że liczę na

pańską pomoc. Zastanawiał się pan
nad moim planem?

— Dlaczego pan sobie ubrdał, że

jestem zobowiązany pomagać panu
robić głupstwa? — burknął Chwese.

Miller spojrzał spode łba na

Chwese’a i obaj umilkli.
— Czekam na pańską odpowiedź

— niepewnie powiedział Miller.
— Niestety — z wysiłkiem odparł

Chwese. — Idea w zasadzie może

byłaby i szlachetna, ale cały plan
jest zbyt awanturniczy i niegodny
zdrowego rozsądku. On go zna? —

Chwese kiwnął głową w stronę Ta­
ratury.

— Teraz może i powinien go znać
— twardo powiedział Miller. — Ta­
ratura, od ciebie będzie zależało du­
żo, jeśli nie wszystko. Słuchaj uważ­
nie.

W ciągu dziesięciu minut Miller
przedstawił Taraturze swój niewia­
rygodny plan.

(Ciąg dalszy nastąpi)
ES

wszelkiej kołtunerii,
której rozkwit w wynaturzonych

formach przypadl na epokę świe­
żego jeszcze kultu mieszczańskie­
go stylu życia w Polsce, co raczej
przypominało lumpen-mieszczań-
ski światek, aniżeli „filozoficzne”
kanony myślenia sfery średniej w

kapitalizmie.
- atomiast nie za bardzo ro-

l\l zumiem powody wystawienia
’

„Dzikiej kaczki” Ibsena z

Gdańska. Ze niby „uzdrowiciele”
moralni nie zawsze fortunnie wy­
bierają obiekty swych misji?
Przedstawienie było trochę staro­
świeckie, co przeszkadzało w jego
odbiorze. I niestety główna rola
Hjalmara, w sposób nieprzekony­
wujący zaciążyła nad całością
spektaklu. Wówczas, nawet dobre
wykonawstwo reszty ról, nie prze­
zwyciężyło sztuczności wymowy
ideowo-artystycznej utworu — na

scenie.

Wcale interesująco rozwija się
dalszy ciąg „Alfabetu rozrywki”
z Poznania („od C do C”). Dobre
pomysły, dowcipny wybór tek­
stów, staranna scenografia, a na­
wet kukiełkowa inscenizacja pio­
senek Cheualiera — świadczą o

smaku oraz inwencji twórców

programu (S. Mroczkowskiego i
S. Olejniczaka). Przybywa nam

wyraźnie pozycja rozrywkowa, za­
stępująca z powodzeniem dawne

schematy składanek estradowych.
Kraków przypomniał (z II pro­

gramu) ciekawy dla entuzjastów
Wyspiańskiego i jego „Wesela” re­
portaż „W Rydlówce”. Przyczy­
nek do kulturalnej edukacji spo­
łecznej — nie maty. Znakomita
wręcz audycja „Ósmy grzech głó­
wny” Z' cyklu Portret Miasta —

pokazana w drugim
zasługuje na osobne
(co uczynimy) i na emisję
programie!

Byronowsklm „Don
nie” bardzo mi się
bała scenografia J.

Marczyńskiej, umownie
świecka i T. Malak odtwarzający
swą rolę z dystansem współczes­
ności do minionej epoki. Tego dy­
stansu zabrakło chyba D. Micha­
łowskiej, przez co jakby „ugrzęz­
ła” w manierze XIX wiecznego
stylu deklamatorsklego.

I na koniec jeszcze jeden pro­
gram krakowski: festiwal piosen­
karzy studenckich. Impreza przy­
jemna, nagrody na ogół zasłużo­
ne (prócz pominiętej przedstawi­
cielki Wrocławia, acz wyróżnio­
nej). Zdobywczynie I i ii nagro­
dy (Warszawa oraz Kraków) wła­
ściwie na równym poziomie. War­
to dodać, że tekst do piosenki
krakowskiej napisał nasz młody
kolega redakcyjny II. Cyganik.
Ale wymieniam go tu bez kumo­
terstwa. BOB

programie,
omówienie

wI

Jua-

podo-
Boni-
staro-
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25 lecie ZDZ

Szkolą fachowców
dla naszej gospodarki

Międzynarodowy PRZETARGI

Ponad 250 tys. osób na oko­
ło 7 tys. kursach przeszko­
lił w ciągu 25 lat swej dzia­

łalności w Polsce Ludowej
Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego, mający swą siedzibę w

Krakowie przy ul. Dietla.
Równie intensywna była, w

ciągu tych 25 lat, działalność
warsztatów szkoleniowych.
Gdywroku1960w9war­
sztatach pobierało naukę za­
wodu 142 uczniów to w roku

bieżącym w 12 warsztatach

szkoleniowych uczy się już 684
uczniów, wykonując produkcję
wartości 38 min zł.

Kierując się dążeniem do jak
najściślejszego zsynchronizo­
wania poczynań zakładu z po­
lityką gospodarczą kraju i po­
trzebami społecznymi zarząd
zakłada przeszkolenie w przy­
szłej 5-latce 105,5 tys. słuchaczy
na 3.300 kursach w setkach spe­
cjalności. W roku 1975 w 14
warsztatach szkoleniowych
pobierać będzie naukę zawo­
du 780 uczniów, wykonując
wraz z załogą produkcję war­
tości 47 min zł. W latach 1971

U harcerzy

270 zuchów, harcerzy i Instruk­
torów nowohuckiego Hufca ZHP

weźmie udział w zimowiskach.

Cztery posiadać będzie charakter

wypoczynkowy, piąte — szkole­
niowy. To ostatnie zgromadzi 120

kandydatów na instruktorów ZHP
oraz 30 instruktorów - przewod­
ników, którzy przygotowywać się
będą do zdobycia stopnia pod­
harcmistrza. Wszystkie zimowiska
zlokalizowano w pow. Nowy
Targ, Nowy Sącz i Żywiec. Wy­
poczynkowe organizują szczepy
harcerskie: „Czerwonych Węży”
i „Bohaterów Westerplatte” ze

szkół nr 91 1 92, „Szczep lotniczy”
III LO oraz szczep ze Szkoły
Fodstawowej nr 86. Organizato­
rem zimowiska szkoleniowego
jest komenda Hufca.

—O—

Przygotowania do konferencji
sprawozdawczo . wyborczej Huf­
ca ZHP w Nowej Hucie — in­
formuje kier, referatu propa­
gandy Komendy Hufca hm J. Saj-
both — zapoczątkowane zostały
seminariami instruktorskimi. To­
cząca się aktualr'e w Związku
dyskusja dotyczy problemów dal­
szego rozwoju. ZHP w tej naj­
młodszej dzielnicy Krakowa, a

m. in. zwiększenia szeregów Zwią­
zku, pozyskiwania i szkolenia no­
wych Instruktorów, oddziaływa­
nia ZHP na młodzież nie zorga­
nizowaną. Warto wspomnieć, że

Hufiec nowohucki jest najlicz­
niejszym w Krakowie. Dobrze

byłoby, aby do dyskusji włączy­
li się rodzice, starsi mieszkańcy
dzielnicy, a przede wszystkim
członkowie Kół Przyjaciół Har­
cerstwa i pedagodzy, (zg)

— 1975 opuści zakład 850 absol­
wentów z 11 specjaJnościami.

Zasadniczej zmianie uleg­
nie też w przyszłej 5-latce ba­
za materialna, niezbędna prze­
cież do prowadzenia szkolenia
na odpowiednim poziomie. Za­
kończona zostanie w najbliż­
szym czasie rozbudowa zakła­
dów szkoleniowych — w

Czchowie, Żabnie, Tarnowie i

Żywcu. Nową inwestycją bę­
dzie budowa Wojewódzkiego
Ośrodka Szkolenia Zawodowe­
go w Krakowie, w którym
znajdą m. in. pomieszczenia
sale wykładowe, przeznaczone
do prowadzenia kursów oraz

warsztaty elektryczne i elek­
trotechniczne. Oprócz istnie­
jących 12 warsztatów szkole­
niowych planuje się zorgani­
zowanie kilku dalszych, które
zlokalizowane zostaną głów­
nie w północnej części woje­
wództwa krakowskiego. W

dalszym ciągu organizowane
będą specjalistyczne ośrodki
szkolenia zawodowego, tak że
w 1971 r. będzie ich ponad
100.

Tak gęsta sieć warsztatów

szkoleniowych i ośrodków
szkolenia zawodowego umo­
żliwi dotarcie do wszystkich
zainteresowanych, pozwoli im
na zdobycie zawodu, a gospo­
darce przysporzy fachowców.

O tych wszystkich proble­
mach mówiono w czasie wczo­
rajszej akademii, zorganizo­
wanej z okazji jubileuszu za­
kładu. Wielu długoletnich pra­
cowników ZDZ otrzymało od­
znaki. dyplomy i wyróżnienia.
20 osób odznaczonych zostało
Honorową Złotą Odznaką
ZDZ, 8 osobom wręczono Sre­
brne Odznaki Zakładu Dosko­
nalenia Zawodowego.

Plastyków Amatorów
10 lat istnieje już Klub Plasty-

ków-Amatorów. Z tej okazji w

Klubie „Relaks” w Podgórzu z

członkami Klubu Amatorów spot­
kali się przedstawiciele Wydzia­
łów Kultury Prezydiów RN m.

Krakowa i DRN Podgórze oraz

przedstawiciele Krakowskiego
Domu Kultury — placówki, która
od początku patronuje amatorom.

Za dobre wyniki, za zorganizo­
wanie szeregu interesujących wy­
staw (w ciągu 10 lat było ich o-

koło 70) Klub odznaczony został
Medalem Leninowskim. Kilku pla­
styków amatorów: mgr s. Kaja-
Bilańska, J. Nizińska, R. Cza-

churska, J. Gruca, J. Bąk, E. Ma-
ksoniowa i E. Gondek, za wybitne
osiągnięcia i ofiarność w pracy
społecznej otrzymało z rąk kie­
rownika Wydziału Kultury RN m.

Krakowa T. Starca — dyplomy u-

znania. Były też dyplomy i wy­
różnienia od Krakowskiego Domu

Kultury. Otrzymali je: inż. R. Ge-

yer, E. Dukaczewicz, K. Taczuk,
W. Rokosz. Te ostatnie wręczył
odznaczonym A. Dobrowolski, za­
stępca dyrektora KDK. I

Już w najdawniejszych epokach
człowiek starał się stworzyć język
uniwersalny. Do naszych czasów

prób takich było przeszło 700.
Z tego kilka projektów doczeka­
ło się praktycznej realizacji, a

tylko jeden z nich wszedł do po­
wszechnego użycia. Mowa o espe­
ranto, które tym się różni od po­
przedników, że nie zostało wy­
myślone, lecz zbudowana na

wzór istniejących już języków, w

oparciu o ich gruntowną znajo­
mość,

15 grudnia esperantyści całego
świata obchodzą Międzynarodowy
Dzień Książki Esperanckiej. W

języku esperanto wydano najwię­
ksze arcydzieła literatury świa­
towej. Pod różnymi szerokościa­
mi geograficznymi czyta się w

tym języku eposy Homera, dra­
maty Szekspira, powieści Tołsto­
ja, poezje Goethego i Dantego.
Nie brak wśród nich przekładów
najwybitniejszych dzieł literatury
polskiej. Dzięki esperantu setki

tysięcy ludzi na całym świecie

poznało dzieła Mickiewicza (trzy-
rastogloskowy
Tadeusza”),
wackiego, Orzeszkowej, Prusa
wielu innych. Esperanto służyło
także jako język pośredni przy
tłumaczeniu m. In. „Faraona”
Prusa i „Mickiewicza” Jastruna
na język chiński, a . Marty” O-

rzeszkowej na japoński.

przekład „Pana
Sienkiewicza, Slo-

i

Szereg współczesnych wydaw­
nictw esperanckich przyczynia
się do upowszechniania w świecie

wiedzy o naszym kraju W okresie

powojennym wydano kilkanaście

publikacji tego typu, wśród któ­
rych znalazło się między Innymi
kompendium wiedzy o współczes­
nej Polsce „Pollando”, wydaw­
nictwo o Dolnym Śląsku, infor­
matory o Warszawie, Krakowie,
Szczecinie. Bardzo popularna sta­
ła się książka, traktująca o na­
szych ziemiach zachodnich 1 pół­
nocnych, której kilka tysięcy e-

gzemplarzy Polski Związek Espe-
rantystów rozprowadził w zagra­
nicznych ośrodkach esperanckich.
Z listów od czytelników wiadomo,
ie książka ta dała wielu osobom
zasób rzetelnej wiedzy o tych
prastarych ziemiach polskich.

Międzynarodowy Dzień Książki
Esperanckiej stanie się okazją do

nowego przeglądu esperanckiego
dorobku wydawniczego w Polsce

Ludowej (w ciągu powojennego
25-lecia ukazało się u nas przeszło
169 książek o łącznym nakładzie
ok. 600 tys. egzemplarzy). Z o-

kazji tego dnia organizowane są
również w naszym mieście inte­
resujące imprezy, spotkania z tłu­
maczami i pisarzami tworzącymi
w tym języku. (1)

Jeszcze w tym roku

Przez 3 dni nasze miasto było
stolicą polskiej piosenki. Na VIII

Ogólnopolski Festiwal Piosenka­
rzy i Piosenki Studenckiej zjecha­
ło do Krakowa ponad 100 piosenka­
rzy, twórców oraz wykonawców
szeregu spektakli towarzyszących
tej centralnej imprezie, będącej
zarazem końcowym akordem ob­
chodów jubileuszu 20-lecia Zrze­
szenia Studentów Polskich.

Krakowskie środowisko studenc­
kie zaprezentowało szereg cieka­
wych i ambitnych piosenek. Zna­
lazło to wyraz w werdykcie jury.
Jedną z dwóch równorzędnych
nagród zdobyła piosenka „Nowy
rok” — słowa i muzyka Andrzej

Sikorowski, student IV roku fi­
lologii polskiej Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Zdaniem jurorów
piosenka ta stanowi udaną pró­
bę wyjścia naprzeciw aktualnym
zapotrzebowaniom szerokiej mło­
dzieżowej publiczności. Zarówno

nagrodzoną piosenkę, jak i dwie
inne: pt. „Czemu’’ oraz „Chwila
z Konstantym” (do słów i muzy­
ki własnej) wykonał sam autor,
wyróżniając się pięknie brzmią­
cym głosem.

W tej kategorii jedno z wyróż­
nień zdobyła piosenka „To ja,
wciąż Ja” — muzyka Aż Kopff,
słowa i wykonanie Anna Zebrow­
ska z Krakowa.

Natomiast w konkursie na naj­
lepszego piosenkarza obok zdo­
bywczyni I miejsca — Nataszy
Czarmińskiej z Warszawy (która
otrzymała również nagrodę dzien­
nikarzy), doskonale zaprezento­
wała się Krystyna Tkacz, stu­
dentka III roku PWST w Krako­
wie. M. In. za ambitną zaangażo­
waną piosenkę „Nasze niebo” —

z muzyką Zofii Szewczyk i pięk­
nym poetyckim tekstem Henryka
Cyganika ot: W'mała II nagrodę.

W sumie Ogólnopolski Festiwal
Fiosenki 1 Piosenkarzy Studenc­
kich organizowany przez ZSP w

Krakowie jest, imprezą rozwijają­
cą się z rokii na rok.

Laureaci krakowskiego festiwa­
lu wystąpią w przyszłym roku w

Opolu.

Dyżur poselski
Krakowski Komitet Frontu

Jedności Narodu zawiadamia,
że 15 grudnia. br. w godz. od
14 do 16 w lokalu Komitetu,
Pl. Wiosny Ludów 6 pełni dy­
żur poselski poseł Władysław
Marszalik.

Pralnie wykonały plan
Na 3 tygodnie przed terminem

Pralnicza Spółdzielnia Pracy wy­
konała podstawowe zadania, wy­
nikające z planu ria rok bieżą­
cy. Wcześniej, bo już 29 listo­
pada został wykonany przez spół­
dzielnię plan usług dla ludności.
Do końca br. przewiduje się wy­
konanie dodatkowych usług dla
ludności wartości ponad 20 tys.
zł. (ż)

Mała kronika
• klub SD (Batorego 14). godz.

19.30 — spotkanie z pisarzem Jalu
Kurkiem. Wstęp wolny.

• Collegium Pederevianum

(Krupnicza 35): godz. 12 — posie­
dzenie naukowe Komisji Orien-
talis tycznej.

• W biurach „Biprostal” (18
Stycznia 57) czynna jest wystawa
pn. „100 wystawców — 1000 eks­
ponatów”.

• MDK (Krowoderska 8): godz..
16— „Tatrzański Park Narodo­
wy” prel. i fil .

— godz. 18 —

Dysk. Klub Film. — film ..Stra­
chy zamku Spessart

Na zdjęciu: laureaci 8 Ogólno­
polskiego Festiwalu Piosenkarzy
i Piosenki Studenckiej w Krako­
wie (od lewej): Natasza Czarmiń-
ska z Warszawy — I m., Krysty­
naTkaczzKrakowa—IIm.i
Edward Linczerski z Gdańska —

III m.

Fot. W. Klag

Skrzyżowanie na Matecznym
zostanie przebudowane ,

Zaklad Transportu Samochodowego i Spedycji CSO
w Krakowie, ul. Romanowicza 17 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sa­
mochód ciężarowy marki „żuk”, nr rej. KR-121, nr

silnika 3008, nr podwozia 24744.

Cena wywoławcza wynosi 18.900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 grudnia 1970 r„
o godzinie 11, w Zakładzie Transportu Samochodo­
wego i Spedycji CSO, w Placówce Terenowej w Li­
manowej, ul J.

Przystępujący
cić, najpóźniej
w wysokości 10

kładu w Krakowie, ul Romanowicza 17, w godzinach
od8do14.

Samochód można oglądać codziennie w Placówce

Terenowej w Limanowej, ul. J . Marka 1, w godzi­
nachod8do14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-10915

Marka L
do przetargu obowiązany jest wpła-
w przeddzień przetargu, wadium

proc, ceny wywoławczej, w kasie Za-

Kopalnia Wapienia w Czatkowicach — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO samo­
chód marki „warszawa” — sanitarkę, nr podwozia
114465, nr silnika 168424, stopień zużycia 85 proc.

Cena wywoławcza wynosi 18.000 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie przedsiębiorst­
wa, w dniu 29. XII. 1970 r. — Wadium, w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej, należy wpłacać w ka­
sie przedsiębiorstwa, najpóźniej do dnia 28. XII .

1970 r. — Samochód można oglądać codziennie, w

dni robocze, od godz. 6 do 14.

Zastrzega się prawe unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-11093

Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Centrala
Nasienna” Oddział w Wadowicach, ul. Młyńska 68,
ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód marki „żuk”, typ
A-03, nr rej. KF 08-61.

Cena wywołania wynosi obecnie 18.900 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 29 grudnia 1970 roku,
godz. 11, w biurze Centrali Nasiennej w Wadowi­
cach, ul. Młyńska nr 68.

Pojazd można oglądać
9do12.

Wadium, w wysokości
kasy Centrali Nasiennej
to NBP O/Wadowice, nr 722-83-110-223, najpóźniej
na dzień przed przetargiem.

w dni powszednie, od godz.

1.890 zł, należy wpłacić do
w Wadowicach lub na kon-

Huta Szkła Gospodarczego „TARNÓW”
wie, al. Piaskowa 120 — SPRZEDA

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

przeznaczone do rozbiórki obiekty,
w Tarnowie przy ul. Sw. Trójcy 251:

1) budynek drewniany (barak), o pow.
baturze 498 m3

— w Tarno-
W DRODZE

następujące,
usytuowane

142nuIku-
cena wywoławcza 6.809 zł,

2) budynek drewniany (barak) o pow. 331 mł i ku­
baturze 1.059 m> — cena wywoławcza 7.566 zł.

Rozbiórka i wywóz materiałów z odzysku na koszt

kupującego.
Termin wykonania rozbiórki wymienionych obiek­

tów do dnia 31 grudnia 1970 r.

Przetarg odbędzie się w pierwszym terminie,
dnia 17 grudnia, w siedzibie przedsiębiorstwa,
a w drugim terminie w dniu 19 grudna 1970 r.,
o godz. 10, w Dziale Gł. Mechanika.

Ceny wywoławcze budynków w drugim terminie
obniża się o 20 proc.

Oferty oraz wadium przetargowe, w wysokości 10

proc wartości obiektu, należy składać w przedsię­
biorstwie najpóźniej do 3 dni przed datą przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

W. w . obiekty można oglądać codziennie przy ul.

Św, Trójcy 251, w godzinach od 7 do 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
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GRAJĄCY w TOTO-LOTKA!
W związku z okresem świątecznym, kwo­
ty poniżej 2.000 zł, wygrane w zakładach
z dnia 20 grudnia, będą wypłacane przez
kolektury dopiero od dnia 28 grudnia.

Czas pracy poszczególnych kolektur w

tygodniu przed i po świętach jest podany
na specjalnych plakatach w kolekturach.

Przemysłu Materiałów Budowlanych, Spół-
Pracy „SUROMIN” w Tarnowie, ul. Kra-

37 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI-

na stale wykonywanie usług transporto-

Zakłady
dzielnia
kowska
CZONY
wych, w okresie od dnia przyjęcia oferty do dnia
31 grudnia 1971 roku. Usługi obejmują: przewozy
różnych materiałów budowlanych z różnych odle­
głości na budowy lnb stacje PKP, w następujących
miejscowościach:

1) Muszyna, powiat Nowy Sącz,
2) Stary Sącz i okolice powiatu Nowego Sącza,
3) Nowy Sącz — miasto,
4) Zakliczyn, powiat Brzesko,
5) Wojnicz, powiat Brzesko,
6) Tarnów, Ciężkowice, pow. Tarnów,
7) Bobrowniki Wielkie — Łukowa, pow. Tarnów.
Wartość usług w każdej miejscowości ponad 100.000

zł za rok. — Oferty należy składać do dnia 29 gru­
dnia 1970 r., w którym to dniu, o godzinie 11, na­
stąpi Ich komisyjne otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze I prywatne.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat, tel.
nr 57-02, w godzinach od 7 do 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Już od kilku miesięcy trwają
prace przy przebudowie węzła na

Matecznym. Według założeń pro­
jektowych skrzyżowanie to po­
siadać będzie jedną wyspę cen­
tralną, i 5 małych wysepek, od­
powiednią sygnalizację świetlną
oraz wydzielone torowisko tram­
wajowe, którego przystanek usy­
tuowany zostanie na jednej z wy­
sepek. Na jezdni, którą aktualnie

przebiega linia tramwajowa wpro­
wadzi się ruch jednokierunkowy
do Zakopanego.

Prace są już poważnie zaawan­
sowane. Wykonano rozbiórkę sze­
regu budynków, wydzielono wy­
sepki, zrobiono nową drogę do­
jazdową do Zakładu Przyrodole­
czniczego, zbudowano nową uli­
cę Bonarka Nowa. Ułożono też

ok. 70 proc, chodników dla pie­
szych, na ukończeniu są prace
związane z wykonaniem
dowy pod jezdnie oraz

sko tramwajowe.
Aktualnie zakłada się

beton — warstwę wyrównawczą
na starych jezdniach (ul. Konop­
nickiej 1 ul. Kamlńskiego). Kon­
tynuowane są prace przy układa­
niu chodników.

Ostateczny termin ukończenia

prac został ustalony na koniec
1971 r. Inwestor MZDiZ 1

wykonawca robót
MPRD — postanowiły
spieszyć realizację tego
dania i do końca bieżącego roku

zapewnić prawidłowy
kołowy i odpowiednie warunki
dla pieszych. Dlatego już w tym
roku zostaną położone chodniki i

wykonane Jezdnie, które w maju
przyszłego roku otrzymają
ko szlif czyli zostaną pokryte
datkowo asfaltobetonem.

Równocześnie do końca br.
stanie wybudowane torowisko

tramwajowe, (do)

drogowych
przy-

za-

ruch

W sobotę w całym za­
kończył się Narodowy Spis Po­
wszechny. O wstępne podsu­
mowanie tej akcji w Krako­
wie poprosiliśmy zastępcę
Miejskiego Komisarza Spiso­
wego, dyrektora Miejskiego
Urzędu Statystycznego mgr
Mariana Chmurskiego.

— Zacznę
od liczb. W

Narodowym
Spisie Pow­
szechnym w

mieście Kra­
kowie wzięło
udział dokła­
dnie 5.606 ra­

chmistrzów.

Większość z

nich, bo przeszło 80 proc, re­
krutowała się spośród studen­
tów krakowskich wyższych u-

czelni, 18 proc, stanowiła mło­
dzież techników, liceów i szkół

pomaturalnych. Wiele osób

pracowało w 6 dzielnicowych
i 47 obwodowych biurach spi­
sowych.

— Jak pan ocenia prace lej
olbrzymiej ludzkiej armii?

— Najlepszą
Ii sobie sami,
ki ofiarności
dzi mogliśmy
dżinie 10 zameldować Główne-

tyle jest bowiem gatunków

znakomitych wód
i perfum radzieckich

umożliwiają wybór wody lub perfum

mu Urzędowi Statystycznemu
w Warszawie o całkowitym za­
kończeniu prac spisowych w

naszym mieście. Na powodze­
nie i sprawny przebieg tego
wielkiego statystycznego
przedsięwzięcia nie, był I

wpływu także, oczywiście z

małymi wyjątkami, pełen nie­
zwykłej życzliwości stosunek

Jak przebiegał
Narodowy

Spis Powszechny?
społeczeństwa do rachmis­
trzów. Słowa podziękowania
chciałbym także skierować

pod adresem pracowników
nauki wyższych Uczelni — za

doskonałe przygotowanie ra­
chmistrzów, pod adresem ko­
mitetów osiedlowych i bloko­
wych, kółek rolniczych, har­
cerzy, członków ORMO, któ­
rzy pomagali w przygotowa­
niu spisu, a w okresie jego
trwania ułatwiali rachmi-

stszom poruszanie się w tere­
nie, I jeszcze jedno — chciał­
bym także podziękować kra­
kowskiej prasie oraz rozgło­
śniom . radiowej i telewizyl-
nej za popularyzację spisu,

bez Sprawny przebieg wszystkich
■ “

prac, związanych ze spisem,
to w dużej mierze także Na­
sza zasługa.

— Nie muszę zapewniać, te

bardzo milo słuchać nam te­
go, ale Pan Dyrektor pozwoli,
jedno jeszcze pytanie. Kiedy
spodziewać się możemy wyni­
ków?

— Nie nastąpi to szybko.
Zrobiliśmy wiele, ale to do­
piero początek. Zebraliśmy, da­
ne. W chwili obecnej, mimo,
że spis zakończony, wre praca
w oddziałowych biurach spi­
sowych, kontroluje się jakość
materiałów, przygotowuje ar­
kusze zbiorcze. Prace te zo­
staną najprawdopodobniej za­
kończone we środę. A potem
jeszcze moc prac w dzielnico­
wych biurach spisowych i u

nas w Miejskiej Komisji Spi­
sowej. Pierwsze

wstępne oczywiście,
my więc chyba nie
niż w końcu lutego
go roku.

Rozmawiał: W. P.

wyniki,
otrzyma-

wcześniej
przyszłe-

Nauka

WPISY na kursy: kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, Instalacyj­
nych, kosztorysowania ro­
bót budowlano-montażo­
wych, planowania, finan­
sowania i kredytowania
inwestycji — przyjmuje
Zakłada Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul. Dietla 38.

podbu-
torowi-

asfalto-

MARIA

ZIELIŃSKA
z domu Ćwik

najdroższa Matka
i ukochana Babcia,

zasłużona działaczka ruchu

robotniczego,
odznaczona Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia

Polski,
zmarła w Krakowie,

dnia 10 grudnia 1970 r.

Pogrzeb odbędzie się we

wtorek, dnia 15 grudnia, o

godz 12.30, na cmentarzu

Rakowickim — o czym z ża­
lem zawiadamia

SYN z RODZINĄ

Kompozycje orientalne i łagodne
różnorodne zapachy kwiatowe

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach: stolarza,

murarza, instalatora wod. -

kan., krawca, fryzjera,
introligatora i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

W pisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

Ceny: już od 20 zł

Zguby

BORKO Bernard, Bukow­
no, Kolejowa 22. zgubił
legitymację nr 55, wyda­
ną przez Zas. Szkolę Gór­
niczą w Bukownie.

ocenę wystawt-
To właśnie dzię-
tych tysięcy lu-
w sobotę o gb-

tyl-
do-

zo-

WTOREK
cz. IV.

.15.

Kowboju do
— 16, 18, 20.
Monte Carlo

18, 20.15.

SALA: Lola (fr. 16 lat) — 15, 17,
ŚWIATOWID D. SALA:

dzieła (ang. 16 lat)
SFINKS: Czekam w

(poi. 11 lat) — 15.45,

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Słowacki: Złota czaszka (zamkn.)
— 19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Albee: Wszystko w

ogrodzie — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Krumłowski: Kró­
lowa Przedmieścia — 19.15, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Sło­
wacki: Kordian (zamkn.) — 17,
GROTESKA (Skarbowa 2): Ośnl-
ca: Baśń o dwóch nieustraszo­
nych rycerzach — 11.

APOLLO: Bitwa o Anglię (ang.APOLLO: Bitwa o Anglię (ang.
14 lat) — 10, 12.30 . Zamek pułap­
ka (fr. -wł. 16 lat) — 15.45,■18, 20.15
CHEMIK: Zoltan Karpathy (węg.
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
nieczynne. KIJÓW: Spartakus cz.

I i II (USA, 16 lat) — 11, 15.30,
19.30 . KULTURA: Angelika i król

(fr. 16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Człowiek z M-3 (poi. 14 lat)
— 11, 13. Nie przysyłaj mi kwia­
tów (USA, 14 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Album polski (poi.
14 lat) — 16, 19. MIKRO: Najpięk­
niejsze oszustwa świata (fr.-wł.
16 lat) — 15.45. Zbrodnia i kara

(radź. 16 lat) — 18. ML . GWAR­
DIA: Szczęście (fr. 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Che — opo-

14 lat) — 10, 12.30. Zamek pułap­
ka (fr. -wł. 16 lat) — 15.45,/ 18, 20.15
CHEMIK: Zoltan Karpathy (węg.
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
nieczynne. KIJÓW: Spartakus cz.

IiII(USA,16lat)—U,15.30,
19.30 . KULTURA: Angelika i król

(fr. 16 lat) —

KA: Człowiek
— 11, 13. Nie
tów (USA, 14

18, 20.15. MASKOT-
z M-3 (poi. 14 lat)

przysyłaj mi kwia-

lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Album polski (poi.
14 lat) — 16, 19. MIKRO: Najpięk­
niejsze oszustwa

16 lat)
świata

15.45. Zbrodnia
(fr.-wł.
i kara

(radź. 16 lat) — 18. ML .

DIA: Szczęście (fr. 18 lat)
GWAR-
— 14.45,

19.15. SZTUKA: Che — opo-

CO,GDZIE
KIEDY?

15
GRUDNIA

Celiny

PROKOCIM — ZZK: Ciężkie
czasy dla gangsterów (fr. 16 lat)
— 18.

ZIELONKI — Krakowianka:
Znalem ją dobrze.

WIELICZKA — Górnik: Kroni­
ka nurkującego bombowca.

SKAWINA — Junak: Kto mu

otworzy drzwi. Hutnik: Zdobycz.

1 CZYSTA i LŚNIĄCA PODŁOGA
: _■WIZYTÓWKĄ PANI DOMU!

Duży wybór doskonałych PAST DO PODŁOG — polecają sklepy uspołecznione, ♦i♦♦♦♦♦♦❖
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
35, NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim. PEDIATRYCZNY: Pro-
kocim.

wieść o Guevarze (wł. 16 lat) —

10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA: Jezioro

Flamingów (mek. 7 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Boon (ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOHEK: Czarny
mustang (USA, 11 lat) — 17, 19.
WANDA: Doczekać zmroku (USA
16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Życie, miłość,
śmierć (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: PKF. Kierunek socja­
lizm. Harenda. Miasteczko słoń­
ca — 18. WISŁA: Piękna Angeli­
ka (fr.
słońce

13, 20.
14 lat)
WRZOS:

(USA, 16 lat) —

ZUCH: niecz.

Łowcy skalpów (USA, 14 lat)
17, 19.15.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 rano do zmroku.

Siemiradzklego
zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

1.

16 lat) — 11, 15.45, 18, Białe

pustyni (radź. 14 lat) —

WOLNOŚĆ: Shalako (ang.
13, 15.30, 18, 20.15.

Butownik bez powodu
15.30, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Mały (poi.
lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT

WAWEL: (9—14.15). CZARTORY­
SKICH: Jana 19 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: 3 Maja 1 (10—
15). HISTORYCZNE: Jana 12:

Dzieje 1 kultura Krakowa (9—15).
Szpitalna 21: Dzieje teatru krak.

(11—18). Franciszkańska 4: szopki
(10—18). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (15—19). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 108 (11—14). PA­
WILON WYST. (pl. Szczep. 4):
Szlakiem Lenina (11—18). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (9—18). Kr.

Jadwigi 41 (9—13). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10-13).

16 PRYZMAT (Łobzowska 3): wyst.
M. prac. L. Piesowockego (11—22).

Dietla 75 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Teatralne 28 (tlen),
Centrum A bl. 3 (tlen).

St. Wyspiański „Noc Listopado-
. 30 „Alfa Romeo 1

zęg. 12.00—12 .45

Przysposobienie
13.15—13.55 Przerwa. 13.55
sobienie rolnicze.
Przerwa. 15.20 Politechnika: Mate­
matyka rok I. Pochodne funkcji

15.55 Politechnika: Mate­
matyka rok I Pochodne funkcji
cz. V. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Ekran Młodych.
18.25 Współdziałanie. 19.00 Kronika

(Kr). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Alfa Romeo 1 Julia" —

film. 21.35 Program filmowy.
22.05 Jazz 1 piosenka (Kr). 22.25
Dziennik. 22.40 Program na jutro.
22.45 Politechnika — (powt.) .

PROGRAM II

18.40 Program dnia. 18.45 Russklj
jazyk po telewideniu. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Czy się
to opłaca — z cyklu: Komputer
dla wszystkich. 20.35 W środku
Polski. 21.35 24 godziny. 21.45
Scientist Speaks. 22.15 Kino wersji
oryginalnej — Saga rodu Forsy-
tów. 23.05 Program na środę.

Julia” —

Przerwa,
rolnicze.

Przyspo-
14.25—15.20

w Lizbonie" — pow. 10.25 P. Czaj­
kowski: Fantazja na orkiestrę.
10.50 Cykl: Biocenoza (1) Równo­
waga. 11.00 Dla kl. III lic. 1

techn. Jęz. poi. 11 .49 Rodzice a

dziecko. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25

Więcej, lepiej, taniej. 12 .45 Rolni­
czy kwadrans. 13.90 Przeboje już
nie nowe — jeszcze łubiane. 13.20
Koncert 14.00 Pisarz 1 książka —

aud. o twórcz. J. Mortona. 14 .30
Koncert solistów. 15.00 Wlad. 15.05
Godzina dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.95 Ze świata

opery. 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią. 18.06 Wlad. 18.05 Aud. Stu­
dia Rytm. 18.50 Muzyka 1 aktual­
ności. 19.15 Dla domu 1 dla cie­
bie. 19.30 Koncert życzeń.
Dziennik.
kan-kana.
21.00 Człowiek przed ergometrem
---- - rep. 21.20 „Mam piękną ko­
lekcję noży” — słuch. 22.50 Muz.

23.00 Dziennik. 23.10 Przeglądy 1

poglądy. 23.20 Zespół J. Miliana.
23.40 Tańczymy do północy. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Pr. z Katowic.

20.00
20.25 Rytmy z kraju
20.47 Kronika sport.

PROGRAM n

I

PROGRAM I

9.55 Dla szkól: kl. II lic. Jęz. poi.

PROGRAM I

8.00 Wlad. 8.05 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 8.10 Piosenka grud­
nia. 8.15 Gra Polska Kapela. 8 .45
W kilku słowach. 9 .00 Muz. 9.40
Dla przedszkoli: Co komu kupić
— słuch. 10.00 Wiad. 10.05 „Noc

9.30 Wiad. 9 .35 Z żyda Związku
Radź. 9 .55 Koncert estradowy. 19.25

Zespól Dziewiątka. 10.55 IX aud.
z cyklu: „Kantata 1 oratorium na

przestrzeni dziejów". 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.25 Kryzysy ekonomiczne we

wspólcz. kapitalizmie. 12.40 Kon­
cert życzeń (Kr). 13.20 „O twórczo­
ści Maurlaca" — tel. (Kr). 13.30
Radlo-reklama (Kr). 13.40 „Dro­
gi 1 ludzie" — frag. książki J. S .

Ludwińskiej. 14 .00 Wiad. 14.05
Koncert Ork. PR. 14 .45 „Błękitna
sztafeta". 15.00 ŚDlewają soliści,
chór Radia Szwajcarii wł. 15.20

Utwory romantyków. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa,
wielkiego festiwalu"
Słuchacze pytają —

wla odpowiada. 18.00
ma (Kr). 18.10 Dziennik kr. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
22 lekcja jęz. ang. 19.30 Magazyn
lit.-muz. Portret firmy. 21.05 Z na­
grań solistów. 21 .19 „Polak się roz­
wodzi". — rep. 21 .39 Występ zespo­
łu AGH w Krakowie. 22.00 Z kraju
1 ze świata. 22 .27 Wlad. sport
Radiowy Klub Eksporterów.
Wiersze St. Clesielczuka.
Konc. Symf. Chóru PR 1 TV.

Wlad. 24 .00 Hymn.

17.00 „Kulisy
(Kr). 17 .40

służba zdro-
Radto-rekla-

22.30

22.45

23.00

23.5(1

NA UKF 68,75 MHz — Z KR. LOK.

16.05 Przed koncertem zespołu
Ork. 1 Chóru PR i TV. 16.25 Mię­
dzy nami kobietami. 16.30 Arcy­
dzieła muz. w mistrz, wyk. — w

przerwie — chwila poezji: A. Blok

„Liryki wybrane”.

PROGRAM III

9.00 „Przeciw sobie samym" —

pow. 10.35 Wszystko dla pań. 12 .05
Z kraju i ze świata. 13.00 Na lu­
belskiej antenie. 15.00

trzy o Warszawie. 16.15
70. 17 .05 Quodlibet. 17.30
sobie samym" — pow.
moreskl. 19.00 Wiek jazzu.
Ballady radzieckie. 21.05 Klaser -

mag. fllat. 21.20 Światowe przebo­
je po polsku.
Blood" — pow.

Trzy po
Nasz rok

„Przeciw
18.10 Hu-

20.50

22.15 „Kapitan
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